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S ta ry  zw yczaj UTTOWer.->.y tecki, z m ocy k t ó r e j  
wja<fce akademickie, zaszczycały  w ybitne jednostki 
społeczeństw a w łasnego i obcych najw yższy godno­
ścią. Jak a  rozporządzają, to  jest doktoratam i honoro- 
wemi. nabrał z czasem  cech aktów  politycznych. 
Zaprzestano ograniczać sje do nadaw ania tych ty tu ­
łów jedynie ludziom zasłużonym  na potu nauki, lub 
r r z 1-najmniej w -pewnym pośrednim  z nią zw iązku 
zostającym . jaJc n. p. w k ik b n  w ynalazcom , a  nato­
m iast zaczęto doktoratam i honoris causa jbdarzać 
znakom itych m ężów  stanu i sław nych wodzów W  
czasie wielkiej w ojny i po niej. iako w okresie, w  
k tórym  in teresy  poktydzne w  całym  św ied e  na 
p ierw szy  plan w ystąp iły  i w szelkie inne przyćm iły, 
w yjątk i te  s ta ły  się rijemal reguią. Podobnie jak uni­
w ersy te t w  Oxfordzie nadał godność doktora hono­
row ego R o, na.no w i Dmowskiemu, ze w zględów  po­
litycznych, jak o  najw ybitniejszem u ceprezw ,fanto­
wi tej olbi żytniej w iększości narodu .rolskicgo. Która 
w czasie wielkiej \ro ;n y  opowiedziała się Pr zy  koali­
cji. tak też i un iw ersy te ty  polskie ze w zględów  poli­
tycznych uczyniły  sw ym i doktoram i honorow ym - 
kilku głośnych Polaków’ i cudzoziem ców .

Nikogo to  d;ywić nię powinno, że  u n iw ersy te ty  
św iątynie czystej nauki, ‘w kraczają w ten sposób w 
w artki wór prak tycznych  zagadiiień czasu  i składają 
sw oje mctylko naukow e, ale i polifycziie w y z n a n a  
w iary . Jak hasło  „szatka dla sztuki’*, 'tak też dewiza 
..nauka dla naukj“ jest tylko pew nym  skró tem  m y­
ślow ym . neobejm ujiicym  dokładnie is to ty  rzeczy . 1 
sztuka j nauka' m ogą b y ć  tylko dla życia, nie n jo g ą  
się od niego oderw ać i  zam knąć w sam otnych w ieży ­
cach abstrakcji i naodw rót m uszą i maja p ra w ^  na 
nie oddziaływ ać-

O czy w iśb e  byłoby  rzeczą, złą i niegodna pow a­
gi un iw ersy tetów , gdyby nadaw ane p rzez  nie M i ty ­
czne doktoraty  honorow e były w yw ołane  cibsneml 
wzgiędcm i party jnem i zam iarem  w yw arc ia  wpły 
w u n a  b ieżącą politykę, lub g ay b y  w ynikały ze 
zbyt pochopnej" chęci zam anifestow ania sw ej łączno­
ści z jakimś k :m m kiem , chociażby  dla ukształtow a­
nia mapy Śwfiata p ierw szorzędne m ajacym  znaczenie, 
jak długo dokoła mcii w re  jeszcze chaos zaciekłej 
walki W ypadło takie zdarzały  się n iestety  w  naj­
now szej historii naszych  um w ersy tetów , to  też  co  do 
oceny ich panuje dziś w  opinii polskiej zupełna je d ­
nom yślność. O by niepamięć całkow ita pokryła je  jak 
n aj n/chlej.

D oktorat honoris csnsa. nadany z m otyw ów  po­
litycznych, w ted y  ty lko może b y ć  nazw any aktem  
uzasadnionym  i w ynikłym  z dojrzałej rozwagi, jeśli 
obdarzona nim osobistość już w  oczach w spółcze­
sności staje w  p iedestale historji. jeśli jej zasługi 
tak są ogrom ne i tak daiece żauncj niepodlegające 
wątpliw ości, iż ża-dne zdarzenia późniejsze zmienić 
ich już ani zm niejszyć ni m ogą. a nadto, gdy idzie
0 u n iw ersy te ty  polskie, w ów czas, jeśli zbawienną 
ch arak te r 'ch cziynów dla pom yślności narodu  .i pań­
stw a .polskiego nie może już podlegać zakwestjono- 
whmu.

Takim m ądrym , ze w szech rmar dojrzałym  t 
p rzez cały  naróa  nasz nletylko zaaprobow anym  ale 
tad to  z entuzjazmem przy jętym  aktem ’ ntolitycznym. 
by ły  doktoraty  honorow e, k tóre w czoraj, w  dniu 
30 maja o trzym ali w  U niw ersytecie lw ow skim  Jana 
K azim ierza: Rajm und Pom care, F erdynand Foch. 
kardynał D ezydery  Józef M ercier, H erbert H oover
1 Robert ttowr-rd Lord.

I dobrze się stało, że nadania tych  doktoratów  
nastąpiło  dopiero w  czw artym  roku istnienia P a ń ­
stw a Polskiego, albowiem ocena zasług najnow szych 
doktorów  honorow ych naszej w szechn cy  w y trzym a­
ła k ry ty czn ą  próbę czasu.

A ła tw o  m ogło się zdarzyć  inaczej w  pierw szych 
tygodniach ogólnie u nas panującego entuzjazm u dla 
całej koalicji i w szystk ich  w ybitnych jej kierow ni­
ków. W s ^ i i  -w ostatnich latach whdkici w ojny j w  
pierw szych tygodniach konferencj pokojowej nie 
było na 'świccie i u nas popularniejszego człowieka 
niż V\k'(od,roł W ilson, k tó ry  — zdaw ało się —  sw em  
enorgeznem  popchnięciem Anieryld do w ojny po 
stronie koalicji i sw em  słynnem  orędziem, o 13 pun-
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Odpowiedź niemiecka jest zadowalająca.
IJanin.w ei. i? A T .)  O brady nad xtpo\v 'edzią nie­

miecką na notę komisji odszkodowań rtie zostały jesz­
cze ukończone. W edług „P etit Jonrnaiu ' panuje ten- 
aeticja nieioruiblikowaińa tej ad-powiedzkDtFcho de Pa- 
ris“ podnosi, że pierwsze wrażesiieo odpow iedz było 
Pomyślne, komisja odszkodowań zażąda jednak pew­
nych poprawek.

BordeaUK. (P A T ,) „Petit Parjsieti“ s fw erd za , że 
■odpowiedź niem iecka przesłana komisji odszkodowań 
jest na ogól zadowalająca, przyznaje bowiem kom s.fi 
prawo zasięgania informacji o stanie finainsowym Rze­
szy, przyjmuje oboyyiązek N>em ec un-ikawia powiększa­
nia długu płynnego R zeszy, a nadto przew ianie opra­
cow anie w najbliższym czasie programu oraz ustaw, 
m ających zapobiec odpływowi kapkałów  niemieckich 
za granicę.

Leafiełd, (PAT.) P rasa angielska podkreśla z za- 
dowolemeni, że zajęte obecnie przez Niemcy racjonal­
ne stanowisko w sprawie ods/kooowań wiplyttęło as> 
oatnio na polepszeni-e kur - u marki niem eckiei, która 
w przeciągu jednego fin&i podniosła się o  60 PunKtón .

Bordeaux. (PAT.) Szei; \  Ijzrtrmuków .stwierdza, 
że odpowiedź n cn reck a  jest zadowalająca. Jednakże 
opąia rozm aitych członków komisji odszkodowań o«- 
tnienną jest w  zanatrywamach odpowiedź nem ie- 

i cką. Zdaniem nie których członków- komi-ji tekst odpo­
wiedzi niemieckiej jest dwuznaczny, w obec ca-cgo de­
cyzja komisji miałaby być odroczoną ań do otrzymania 
dodatnich wyjaśnie/j.

Berlin. (AW.) L. Georgc { Poincare spotkać się
mają m iędzy 17 a 19 czerwca w Londynie dla-tomowie- 
nia spraw  reparacyjnycli.

Lonuyn. (AW.) Między francuskietn a angielskiem 
ntinisterstweni nastąpiła w  ostatnich dniach vym iaita 
zdań, Irtórej wynikiem rzekomo iest zdecydowanie się 
poincare‘go ita niestosowanie żadnyrch nov.ycli sankcji 
przeciw Niemcom tak długo, dopóki rządy sprzym ie­
rzonych nie przestudiują ną nowo proDlemu repara- 
cyjnego.

Londyn. (AW.) „O bserver“. omawiając stosunl* 
angio-francu-skic. stw ierdza, że mylą się Francuzi, któ­
rzy  sądzą, że Lloyd George‘a nie popiera cała opmja an­
gielska Głosy p rasy  „Northo>ifiV‘ nie są wyrazem opi­
nii angielskiej. Na w ypadek, gdyby Francja na w łasną 
rękę o«sądziła obszar Ruiny, przestanie natychm iast 
istnieć entepta. W iększość ludności angielskiej, a merę 
kańskiej i. wfoskiej, a także neutralni domagają się re­
wizji trak tą tu  wersalskiego. Zdaniem tego dziennika 
u m i iy  również przeprowadzić zm iany w terytoriach 
Atsclrodniej Europy.

Londyn. (A Tr.) „Temps“ zam.eszcza notatkę. ? kt,> 
i rej w ynika, Że Rada Ligi Narodow zastanawiiaja się nad 

możliwością przyjęcia Niemiec do Ligi Narodów. Stanie 
się to jednak pod warunkiem, że  Nem cy dowiodą swej 
dobrej woli wywiązania s,ię do dnia 31 maja ze swych 
"•4*>vóazań reparacyjnych.

ktacli w ybudow ał .sobie w ieczno trw ały  nomnik- f^eg/- 
gwłazdia W ilsona zbladła rychło. O kazało się, że nic 
był rów nie wielkim politykiem, jak  ideologiem. P o d ­
czas konferencji pokojowej .dał się sterocyzorwać
I Joya  G eorgc ow i i w skutek tego  w pływ  jego na 
osta teczny  układ Łr'aktatu w ersalskiego b y ł dla całe­
go śwSaitr, dla spraw y' pokoju, a zw łaszcza dla Pol­
ski raczej szkodliw y. To też. chociaż 'm ię W ilsona 
przechow ujem y zaw sze w  w dzięcznej paairięci, jed­
nakże liadanie mu dźisiaj doktoratu  honorow ego nir 
znalazłoby już w  duszy  narodu polskiego serdecztw - 
go oddżw ęku .

Łmwto też  w  pierw szych tygodniach, czy  mie­
siącach po w ojnie, mogło się zdarzyć coś bor& zm  
jeszcze m ew faśc’w ego: ofiarow anie honorowej god­
ności akadem ickiej Lloyd G eorge‘owi. W szakże ten 
PoLtyk w  czasie w ojny cieszył się w  św jecie i u itao 
n io tm rejszą popnIam nśc,'ą  •: sympotj?.. niż Wilson- 
W 'szyscy byliśm y z podziw em  dla niezłomnej ener­
gii i hartu  aucha. z jakun zdgżat do sw ego jedynego 
w ów czas, a  p rzez nas tak upragnionego celu: do
s tn e c e r ia  potęgi P ru s i H ohenzollernów . A dz’ś 
niem a Polaka, k tó ry b y  nie wiedział, że Lloyd Georg 
jest noezym  w rogiem  i że tę  w olność naszą, dla k tó ­
rej — jak nam  to  zbyr często  : zbyd brutalnie avj;- 
ponfna  — także  ang elscy żołnierze krew  przelew a­
li. byl gotów  już w  1920 r. rzuc:ć bez  w  ab arna na 
pastw ę bolszew ickich hord-

Na-icm^st w y tn e rn u ła  zw y c;ęz.ko czas próby 
cześć Polski dla tych m ężów, k tórym  dyplom y do­
k torów  honorow ych w ręczono w czoraj do  rąk  ich 
zastępców ' w  auli' lw ow skiego uniw ersytetu .

R Jm n n a  Poincare, p rezydent Francji w  czrssre 
wielkiej wojny i p rezyden t Rady m inistrów  R zeczy­
pospolitej francuskiej w  czasie pokojow ej w rlki pod 
Genuą o fetu.icme trak tatu  w ersalskiego, w zór m ą­
drego, piiitryiotycznego i n ezlomnego męża stanu, 
k tó ry  w spóhńe z  drugim mężern ze stuli, z prem ie­
rem  CleiriiUioeuu, z,doi. 1 w ykrzesać  z duszy narodu 
francuskiego cudow ną m oc woli odporu i zw ycię­

stw a. k tó ry  w alczy dalej b e r  w ytchnienia o w iel­
kość i bezpieczeństw o Francji i w iernej jej sojuszni­
czki Polski, k tó ry  sw ą polityką umożliwił w skrze­
szenie P o lsk i;

Ferdjuram i Foch, rycerz  bez trw ogi i zmezy, ge­
nialny wódz. który' Zdziałał swa w iarą  w dobrą spra. 
w ę i sw ą  wiedzą w ojenna drugi cud M am y. jak o 
cztery' lata w cześniej rów ny mu geniuszem  Joffrc 
zdziałał pierw szy cud nad tą  św iętą rzeką w ybaw ­
ca  krózkości od zm ory militaryzm u germ ańskiego, 
bohater, k tóry  w yw alczy ł wolmość Francji i Polski;

P rym as Belgu, kardynał M crcier. k tórego ot a oz? 
aureoia iriśx-zeństwa ■/.?. spraw ę narodow a, ^wzniosły 
sfcarzee o  duszy nieugiętej, k tó ry  w  chwili n.i.iwic- 
kszego rozpasania pruskiego barb arzy ń stw a uie u- 
pokorzył się przed nikczem nym  riajeżdźcą. ksiądz 
bohater, tak blb.kj nam. bo tak  ogromnie podobny 
do tych wiclk.ch .świętych, k tórych w ydała m artyro­
logia idącej ku w skrzeszeniu Polski;

H erbert H oover. szlachetny syn wolnej Ameryki, 
k tórego w ielkie, m łujące serce setki ty sy c y  dizjei ’ 
ix>lsktch uratow ało od śmierci głodow ej i pozwoliło 
pierw sze lata niedoli p rze trw ać  w skrzeszonej P o l­
sce;

R obert H ow ard Lord, znakom ity uczony, k tó r  
w  czasach naszej niewob p;órem  badacza, a w  okre­
sie naszego zm artw ychw stan ia  swyfm w pływ em  i ra- 
a ą  w spółdziałał dla idei w skrzeszenia  Polski.

O to  św ietne grono pięciu z pośród wielkich łu­
dź* w spółczesnego ś w i ara. k tó rych  zasługi sławił 
podczas w czorajszego uniw ersyteckiego św ięta tego 
ozesr.y rek to r łCazumlerzowej w szechnicy, Ja n  Ka 
sprow icz. najw iększy poeta dzisiejszej Polski i jede* 
z największy d i  jej synów , który  sw ym  nieomylnym 
instynktem  tw ó rcy  i syna  ludu. głęUnco kerzeniarn 
ducha w  ziemi ojczystej tkw iącego, ocenił obrazu ' 
w  najciężsiaych czasach anj przez c h w ję  nie wątp* 
że tylko p rzez zw y c;ęstw o  koalicji dokona się 
w skrzeszenie Polski,

W ładysław Kozicki
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M OŻLIW OŚCI ZMIANY KURSU 
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W l w stępnym  artykule czeskiej „P rag er P re sse “
Oupajaujemy interesującą charak terystykę  angielskiej 
polityki zagranicznej w związku z  konferencja genueń­
ską.

„B yłoby darem ne dowodzie —  pisze p. George 
t.Gksgoy, korespondent „Prager P resse“ w  Londynie 
('— że niepom yślny wynik konferencji genueńskiej nie 
iw yw rse daleko idących następstw  w  opinii angielskich 
kół oficjalnych. W  p c.-wszej hnji może 'On spowodować 
■dymisję Lloyd G eorge‘a, zaś dalej doprowadzać do 
jjzupeln ej zmiany kursu angielskiej polityki zagrani­
cznej. * —

„Z rozrwaczęciem w o lny , św iatow ej —  pisze dalej 
p .  G ksgoy  — rozpoczął się w  bry ty jsk iej polityce za 
■granicznej zupełnie nowy eksperym ent. P rzez  pełne 
łpółtrzecia roku po  zawieszeniu broni pióbowa! Lloyd 
(jeorge realizować tę  nową politykę. Jest to  polityka 
.„Iss.tftywerfBlńa* w  przeciw staw ieniu  do polityki 
'„splendad izolation“. Anglicy są powolni i -nawet pod 
naciskiem wjeJkiuj wojny trudno byto  Przekonać sfery 
oficjalne W . Brytan#, że  posiada jaKiekolwieK zam-te- 
re s tw ą n j w  sto‘ unxu do narodow  kontynentu Euro­
py. Nie było łafwem w r 1916 nadanie polityce an­
gielskiej kontynentalnej orientacji. P od  koniec wojny 
jednak omiata ta  była już całkowicie dokonana, a pod 
czas okresu konferencji paryskiej i szeregu następ- 

inych rzuciła się Anglja z  całym  impetem w  w ir poli­
ty k i  europejskiej.

„Podczas długiego okresu zawieszenia broni cier 
ipfeła Anglja pod względem gospodarczym  z miesiąca 

.; na miesiąc^ coraz bardziej dotkliwie. AngielsKi handel 
j.był p rzea  wojną w auzej mierze zależny od rynków  
memieckich i rosyjskich. Problemem, k tó ry  Lloyd Ge- 

:orge w c ią g u  ostatnich trzech la t nada, emnie stara się 
r >zwiąsac to  pogodzenie lojalności W  B rytanji wzglę 
dem sojuszników z gw ałtow ną koniecznością odzyska 

■ nja niemieckich i rosyjskich rynków  zbytu, a wiec, 
z  t._zw. „odbudową Europy*1. W iększości narodu an- 
(gielsfei£ffi> w ycaw ało się  to bezgranicznem  bałamuo- 
; twom, jakoby Europa miała. bvć  na zawsze podzielona 
na dwa wrogie obozy. P. Lloyd George okazał nie- 
■skończonci Cierpliwość w  stosunku ao Francji i u trzy­
mał sojusz z Francją kosztem szeregu ustępstw  które  
ii oprowadziły Anglję na b rzeg  ruiny gospodarczej.
Obecnie znajduje się na tej małej w~yspie 2 n ’Ujony 
bezrobotnych. Jeśli się zaś doliczj'* do tego ich rodzi­
ny, to  oznacza to, że  1/6  całej ludności tego kraju 

•zr*ddnje się w  ciężkiem położeniu. Rząd w ydaje  mie­
sięcznie 2 miljony funt. szterling. na ulżenie nędzy.

■Jest łx> sytuacm , k tóra nie może frwać długo.
„Podczas łasnferadeji w  Cannes w styczn u, uczy 

tlił Lloyd George ostatnią próbę zgodnego zjednoczeń 
nia całej Europy i umożliwienia jej podjęcia stosunków 
handlowych. Myśl konferencji genueńskiej była i ego 
własnością. Dla Anglii oznaczała ta  konferencja osta- gacji banków oświadczył, ż-e przyjazd delegacji do

£xpose kanclerza Rzeszy.
Berlin, (PAT.) Kanclerz R zeszy W irth  z ł°ży ł wczo 

raj w sejmie Rzeszy oświadczenie rządowe, w  którem 
przed cwszyistkiem stwierdzi}, że  już w komisji dla spraw 
zagranicznych omówił szczegółow o sp raw ę konferencji 
genueńskiej, wobec czego wywodów swych nie chce 
powtarzać, a stw ierdza tylko, że rokowania w  P „ryżu  
są  w pełnym  toku.

Co się ty czy  konferencji genueńskiej, to  m yśl zwo­
łania taniej konferencji światowej była wielką, śm iałą 
i  wzniosłą. Sięgała może nieco za daleko, by mogła 
być  urzeczywistnioną. Konferencja zosiaja ograniczona 
w skutek nieobecności Ameiyki i stanow iska Francji. 
Ilość zagadnień, k tóre miała rozstrzygnąć Konferencja, 
zredukowano.

Dla Niemiec najwa żn:. jsza była sprawa odszkodo­
wań. o k tórych  przedtem tak  w iele mówiono. Niemcy' 
do ostatka w ytrw ali na konferencji, a najeży to uw ażać 
za ogrom ny postęp, że  po trzech i pół larach o-j czasu 
wojny dopuszczono je do obrad. W iele jeszcze jednak 
wudy up ły n ie  w  Renie, zanim urzeczyw istnią się zasa­
dy Praw ne, które tw orzą myśl w ytyczną niemieckiej 
polityki. Delegacja niemiecka ożywiona była  m yślą po 
rozumienia się. F'rancja starała się w y k lu czy ć  je  po  za 
nawias.

Kanclerz zaznaczył dalej, że pizedstawiciele Rosji 
i Niemiec, zgodnie ciążyli do rozwiązania zagadnienia 
pokoju i zachęcali innych do dzielą. T raktat w Rapallo 
jest uczcie ent i szczerem dzmłe-rn pokojowem, k tó ry  nie 
zna ani zw yciężonych ani pokonanych. To też nic 
uzasadnione było  wzburzenie, jakooy Niem cy żyw iły  
zamiary wojenne. Nierncy uzrtałv. że koniecznem jest 
nowe unormowanie stosunków 2  Rosją.

Kanclerz cytuje klauzulę do a rt. 116 traktatu po­
kojowego, k tó rą  Entcnfca zastrzegła sobie wszelkie pra­

wo w obec Rosji. T rak tat w  Rapallo jest umową polity­
czną, której żadna trzecia strona nie powinna uw ażać 
za niebezpieczną lub ograniczenie sw ych  praw. Zasady 
traktatu  by ły  ułożone na długo przed konferencją. 
Kanclerz przy poroma slowa L. George‘3 . k tó ry  prze­
strzegał w yraźnie przed doprowadzeniem Niemiec i Ro­
sji do rozpaczy, g dyż  następstw a w takim  razie trudne 
b y łyby  do przewidzenia. W ma nic leży po stronie Nie­
miec. Traktat tw orzy  pomost m iędzy polityką gosj o- 
aa iczą  wschodu i sadiodu.

Kanclerz przeczy kategorycznie tem u, jakoby trak­
ta t zaw ierał tajne posadow ienia naurry wojskowe). 
T rak tat będzie przedłożony sejmowi Rzeszy do prze­
dyskutow ania.

W  dalszym ciągu swej mowy zaznacza, że j"eże,: 
kwestia granic wschodnich mc została ostateczn e roz­
wiązana, to nie z winy Niemiec, Kontynuowanie polityki 
sankcji byłoby z a p r z e c z e n i  idei, w imię której zw o- 
łano konferencję genueńską i mogłoby sprowadzić du­
cha zniszczenia. Kanclerz prosi, o zatw ierdzenie trakta­
tu  w Rapallo, jako dzieła pokoju, Kłórę przyczyni się 
do pokoju europejskiego.

Berlin. (P A I‘.) M owa kanclerzu R zeszy o  Je  obe 
cnie sądzić można, zostafc przychylnie przyjęta Przez 
przew ażającą część partjj parlamentu. Szczególnie jpof- 
tje koalicyjne z uznaniem p rzy ję ły  ostrożne i pełne re­
zerw y słow a kanclerza. \ y  n emieckicli kołach naro­
dowych odczuwano pew ne aiezadowoLcnie z tego Po­
wodu, iż  kanclerz nic nie pow tedział o postain>wkni*;ch 
powz. ętych przez dra Hermesa. Partie  niezależne, a 
nawet niektóre koła Komunisty czne g  oda iły się ze  sie ­
wami kwscleTza' wygłoszonym] w  sprawie traktatu ncc- 
nfieckó-rosyjsk ego

Uzupem^riie traktatu w Rapallo.
W iedeń. (PAT.) „N. Fr P ress  donosi z B er'i na 

i Pod datą 29 bm. Obecnie toczą się-w  Berlinie rokô  
! wania celem uzupełnienia traktatu zaw artego w  Rau 
' paliło. Rokowania toczą się POmędzy rządem  niemie­

ckim z  jednej strony a Ukrainą sowiecką, G ruzją so­
wiecką, Czytą, Republiką Dalekiego Wsfifcddu i po- 
gran czen: sybirsko-manciżursKiem 2 drugiej strony.

*

Bankierzy amerykańscy w Paryżu.
Bortfeang. (PAT.) Przyjm ując babfcterów am ery-

kańsk ch, prezydent M ili crawl wspomniał o ws-PO(pra­
c y  fraac«sko-an»wykaiislciej w  różnych czasacli, po- 
czem dodał, że by łby  rad widżieć ścisłą współpracę 
oou narodów r>* -polu finansów. Przew odniczący d d e -

teczną próbę os'ągnięcia pomyśinego wyniku powo­
jennej polityki „kontynentalnej14. Kjouferencj: Genueń­
ska się nie udała. P . Lloyd G eorge jest przygnębiony, 
żnajdatą się P olitycy , Gom agającj' się powrotu do da­
wnej pol.fyki „spleiuhd izehitśon44 lorda SaSsbury. A r - . 
gumenfuią ojai w  sposób następujący: jeśli Europa nie 
chce się  uspokoić, Anglja powinna w ycofać się z po- 
K<fyki enropejsktói. W  takim W3;Padku należałoby, aby 
ppytytea. Anglj! zwróciła się ku A m eryce, k tó ra  znai- 
duje się w  porobiłem „jzołowanem" poiożenfu. A dalej 
powinna Anglja oglądnąć się  za nowymi rynkami w e- 
vmą.trz granic swego światowego królestwa.

W  ąsfcepczenwt wreszcie stwierdza p. Gr3s.gov, że 
kiedy konferencja haska, do k tórej p rz y w ią z u j je­
szcze n „-którzy ludzie pew ną nadzieję, spełznie na 
nJozctn, daŁ>zę prowadzenie powojennej polityki Lloyd 
Qecrge‘a stanie się  niemożliwością4

P aryża  musi vrj/w rzcć jakn-ąilepszy w yły w  na stosunki 
francy rk oi-amctn-kcńskie.

1 eefield. (PAT.) Dzienniki w yrażają zadowolenie 
z powodu zażegnania nowego kryzysu reparącyjrego.

„Daily Teiegrapk44 omawia tecRNczną stronę międz3r- 
narooowej ęK.iżyczki, k tóra ma być udz efon* Niecnemu 
przez A m erykę i neutralnych. „Times" stwierdzają ko­
rzystną zmianę nastroju politycznego w Euroyrę. R'r„- 
kowawia a ra  Hermesa z koniżj-ą odszkodowali z®sx> 
w a-dają się pomyślnie, co  łączyć sa k ż y  z p tatedto- 
niem międzynarodowych finansistów w  lJaryżu, u i  
k tórem  omawia się w anaikl pożyczki. P tóyczka ta 
aojdrtc n ew ątpliv!je do skiTłcn W ywrze efekt 2t»vó- 
w tio polityczny jak i  pkychologi-czsiy.

„Temp5“ o granicach polsko-rosyjski r ; h
w  I i <

P aryż . O^AT.) (Ifavas.) Nav/iązując do rozmowy 
Lloyd Geor-e'a z przedstawicielami p rasy  francuskiej 
w  czasie której to rozmowy prem ier angielski czynił 
pewne aluzje co do granicy poisko-rosyjskF'j. „Teirips" j 
czyni c!va następujące zastrzeżenia: I

Przrdew szystkiem  m ocarstw a zachodnie a zw?a- I 
szcza Angija nie pogadają żadnego środka po temu, bv
narzucić Polsce i Rosji pewną lir.ję graniczną. KJedy

PRZEM ÓW IENIE P01NCARE*G0 
OKRĘGU M ETZ.

B O  M ERÓW

W  przemówiemia wyglpszone>m podczas l?fvnkieitu 
wydanego na cz-eść merów okręgu Metz, Poincare 
przyponuiiał obecnym słowa, jakie przed 12 M y  wj/po- 
w edzisł w m iejscowości, która znajdowała oię w ów ­
czas o kilka m etrów  od granicy niemieckiej. Francjai— 
mó\v‘ł wówczas prem yr do przcclstawiciełi gnęb onych 
przez - Nk-mców prowincji —  szczerze pragnie pokoju 
i n e zrobi niczego, coby mogło ten pokój zakłócić, a 
natomiast uczyni wszystko, by  go zachować. Jednakże 
pokói ten nię skazuje Francji na zapomnienie i na n.e- 
w 'erność w obec v/ym !enionych prowincji, Dziś Poin­
care zapytuje, jak mogą ofcccni-o znaleźć sie za> gra­
nicą szaleńcy czy też  ludzie kicrcw^nj złą wolą; któ­
rzy ośmwla-ą się twierdz ć, że -■nawet w to wierzą, ja­
koby Francia w  jakiekolw iek mierze mogłsi być  od­
powiedzialną za wy buch wojny. Oszczerstawa te  — o- 
śwtadceył Fo ncarc — można odeprzeć z nf-ejsca, przy 
prm ina:ąc. że irczhczoną ilość razy z-nr.jszcni byliśm y 
przed wojną odprawić z n;czem i bez słow a r.adzieji 
flasRydh nieszczęśliw ych Przyjaciół w Alzacji i Lota- 
ryngji, k tórzy  oczpkiw al: od nas obietnicy w yzw ole­
nia, z pod jarzm a niemieckiego.

w r. 1920 armia sowiecka m aszerow ała ».ą W arszaw ę, 
rząd angielski radził Polakom kapiralucję. Nie jest M 
istotnie dostateczną zasadą do tego, by  dgig dyktowa^

Polckom, ia 'de granice p os:adać ma :ch krab Po w tóre 
należy ;siwierdz'ć. że los terenów  przyłg.cr/.oyy^i do 
Po!'-jta jest w porównaniu do obszarów, pozostających 
pod władzą sowiecka, w prost szczęśliwem. Powiększe­
nie terenu  sc-weckiego by-łoby rozszerzeniem  panowa- 
u;a nędzy, głoclu i tyfusu.

Zastrzeżenie tt> nie dotyczy tylko gran icy  polskc- 
sjJskiej, d e  wogóle wszystkich granic, otaczających 

żosję sowiecką. Nie m ożna bowiem poąW°lić. b y  Jo 
■airoTgl" sowieckiej powróciła choćby jedua istota 

:"dcki3, której udało się stamtąd uciec

t i i i l i k i  -układają s:ą z bslszewikaail
konferow ał z p Nazarukiom . sek re tarzem  rzą d u  P e ir  
szew ycza. P ie iw r.zy in  rezu lta tem  ty c h  narad je s t v  
jazd Naz?ruKa do B erlina, dla om ówienia w  tam ięjszy  
pose lstw ie  isowieckiem sp raw y oczekiw ąneg -0 ptź'31/. si 
ry  p e tru sz ew y cz-ow i e  przyłączenia Cjaljcji W scno  
mej do republik-'sowieckiej.

Lwów. (AW.) Z miarodajnego źródła dowiadujemy 
się, że wiedeński samozwańczy rząd  P e i ruszę1wy czP 
wchodzi coraz częściej w 'uk łady z sowjetarn,. 1 tak w 
czasie pobytu delcgacj. Peiruszew yczow skiej w  Genui 
członek tej delegacji, P. Bondriwskij. odbył dłuższą 
konferencję z delegacją sowiecką w Genuj. Również 
kom m .rz Rokowskyj w c-*sie przejazdu przez W ieaeń

Dymisja gabinetu finlandzkiego.
Ifejshigfora. (A W .) Gabinet W err.egina *Hreodał od i jesieni. Nie znalazłszy w  tej spraw ie poparcib U w;ęk- 

slrcim ictw, aby parRm ent natychm iast nćy iikow al i szóści stronnictw, gabinet zgłosił sw ą dymisję 
układ warszawski, którego załątw isuie odłożono do 1 ---------------- -
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B ł i w y  R iem & y  p r z e s i & k e  B a s e n o w i

P raga . (AW.) Zgromadzenie narodowe debatowało | ntólpteofci Kirach ośwadczył, że wojna Czechosłowacji 
nad expcse premiera. Mówcy niemieccy w  ostry  spo- j przeciw  Niemcom i Rosji skończyłaby się katastrofą
sób atakowali Benesza, zarzucając mu politykę franlto- 
fiłską, gdyż rzekomo zobowiązał się do wystawienia 
półmilionowej artnji w raze wojny z Niemcami. Posei

armii czeskiej. U kład w  Rapallo zmusi Czechów do 
Smjany pohtyki w ew nętrznej i zajęcia się  sprawami 
N 'em có”r w  Czechosłowacji.

litu?? kanslsrz Robili.
ffagnęwer (P A T ) fya-'stępcą Schofaera na stanowi- | Pel. Socjaliści w ystępują z jakrujoslrzejszą opozycją, 

skn kanclerz*1 Austrii mianowany został prałaf ks. Sey- ---------------

, Pierwszy artykuł ustawy monopolowej upad!
f  —
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ROLNEJ ODRZUCONO.

W arszaw a . (’l d .  w}.) 31 maja. D zisiejsze  posie- \ nie o s z y b sz a  jej przeprow a d zen ie  t. i. o  skrócen ie pro-
dzctite Sejmu iuż «d dłuższego czasu budziło zamto- 
r-esewame, to też ktowdet posłów był barcko nczny 

P o  zakończeniu dyskusji' naiu monopolem tytonio- 
weni przystąpiono do wnąctsków nagłych.

Poset Daszyński :rzasa<*mał nagłość wniosku swe 
jego klubu, w zywającego rząd do wniesienia automwiji 
Wschodniej Małopolski.

W  uzasadnieniu rem nie Podmósł jednek żadnego 
przekonywującego «rgun»eutu. B yło to raczei deklama­
cją o wolność' bnitw stw ie { równości. Nikt jednak 
nie nógł zrozum ieć dU czego w łaściw ie teraz socjali­
ści w niosek ten stawiają.

P. Duszyński jak  zwykle pokryw a! brak treści 
efektami teatralnym i i dekUmat-mskimi. Tym razem i 
to zawiodło, getyz v  n-ajpatety c z u ls z y m  m e;scu nie 
d M p t  mu głos j strzelił tak Kpay&CgO koguta, że 
cała Izba nie w yłączając  socplistów , w ybuchła śmie­
chem,

P rzeciwko wm'oskowj j>r3oinalw«l p. Zamorski. 
Mówił krótke, lecz bardzo silnie, tak, że porywał cza­
sem za sobą Izbę.

Za nagłością głosowali tylko socjaliści, żydzj i 
tlnigutowcy.

.Nagłość »  wosku upadla. I
Następnie przystąpiono do wniosku nagłego [u<3o »-

ców  w  sprawię re fo rm y  rolnej
Dyskusja «ie pizynicsłai mc nowego.
Zabawne w rażenie wywołała deklaracja Skulsczy- 

ków. Treść jej następująca: Jesteśm y przeciwko na­
głości, jesteśmy przeciw kc treści wniosku, «4e będ ęe- 
my głosowali za nagłością, bo chcem y x©l>aczyć co z 
tego  wyniknie.

Ostatecznie W głosow an i u nagłość odtstttwwo 
Zgocnie z zapowiedzią e gojfe. 7-mej przystąpiono 

do głosowania esad monopolem. Gtos^wanie c»jfbyw«ł« 
się im ewrfe. Obic/.afNe głosów pnzy pierw szym  a r  ty . 
kule frwało 2 gotfcny] a to % ix>ws'<ki sprawdzania z 
lisi? obecności ftd.

Ostatecznie ok-azafo się, Że z# p:ei wsspiti aHyku- 
, tom ustaw y który  opiewa, że produkcja, przywóz i 
wyprzedaży tytoniu jest p rzew ie  jem państw a i *-tajr»wś | 
przedmiot monopolu opowtócraiało się 183 za i 18,i i 

'Of'zec'V. A rtykuł ten npadł, tem samem o<Mdła sp ra ­
w a  ważności mmopolu.

Jednak uastepw cłi Nęć paragrafów, /- k tórych dw? j 
treścią  swoją zastosow ują ,się do m onopolu U ch w ało m  j 

Tost tiitb  niekonsekwencjo. która, dopiera w eta1- 
szych bradach i p r*y  t r z e  em czytaniu bęłfcw-e wy. : 
jaśniona.

Warr-7»wa. (PAT.) S p raw o zd a je  z. posiedzenia [ 
sejm ow ego z dnia JO maja b r :

Scim  w drugiem ' trzecieni cz ytseriu m zyjąt no­
welę do niemieckiej ustaw y o sądach przem ysłow ych i 
kupieckich. Nowela ta okazała się potrzebną ze wzglę- j 
du r,a spadek kursu murki polskiej.

W  dalszym ciągu dyskusji nad mono? derr rytoiwo 
, wym sprawozdawca p. Kędzarr w końcowym wywo 

dzie polemizował z  przemówieniami po. W ierzbickiego 
i Krpjnyj iwczem Izba przystąpiła do -rozprawy" szcze 
golowej. W  dyskusji szczegółowej zabierali głos pp 
W róblewski, Sosiński : sprawozdawca Kędzior. M ar­
szałek zgodnie z uchwalą konwentu seniorów  przerwa* 
dyskusję m d  tą sprawą do godziny 7, o  której ma się 
odbyć głosowanie, ,

Następnie p. Daszyński uzasadniał w nksek  nagły 
PPS. w suraw.e autonomii dla Galicji wschodniej. 
Vv uzasadnieniu tego wniosku p. D aszyński podkreśl'!, 
że konieczne i«3t rzecz? u tw orzyć w Małopolsce wsch, 
-ęim krajowy i zarząd krajowy, odpowiedzialny przed ( 
tym  sejmem.

P rzec iw ko  nagłości p rzem aw ia ł p . Zam orski, k tó ry  
podkreślił, że reie wolno tej sp raw y  załatw iać r,oza o 
brębem  innych sp ra w  polskich, zw łaszcza  w  chwili i 
obecne j, k tó ra  jest niestaim im ą, by praw a polcki do 
O "le i: wsch. uczyn ić  wątplra cmi. ____

W  głc^owaniu nagłość u/nioslcu odrzucono, wnio­
sek z?ś odesłanr* do jfcomtsjł knsty iucyjnej.

N as-lw nic Sejm przyiy.ąpił do omówienia nagłość 
."uiosk',1 PSL. v/ spraw ie noweli do reformy rolnej.

P. Dąbsk. uzasadniając nagłość w ło sk u  podkreślił, 
ża :ve chodź: tu o zaostrzenie sp ra n y  rolnej, lecz jedy-

cedury w yu  łaszczenia.
P . Staniszkis oświadcza się p rzeew kc wnioskowi, 

jako agitacyjnem u, oblężonem u tylko na  zew nątrz wo- 
oec zbliżających się w yborów  sejmowych.

P . Niedziałkowski w łn ienm  P P S . M^rpowiada się 
przeciw ko nngfości v niosku.

P . Woj da; niski w imienin Skulszczyków  oświadcza 
S=ę za nagłośdą, zastrzegając sonie pewne poprawki.

P . Wpźnicki nie aprobując motywów wniosku, o- 
świądcza się za  nagłością, za]X>wiadaiąc rówTK/CZeśnie 
poczynienie poprawek w  komisji

P . W ichliński oświadcza się za nowelą rządową do 
ijsta* y  o reform ie rolnej, któraby zanewniała robotni­
kom rolnym i małoromym pierw szeństw o przed za­
możnymi

Marszałek zastrzega się przstciwko temu, ab y  ten 
sposób oświadczeń me ctał się Precedensem na p rzy ­
szłość.

P . Dubanowicz w yraża zapatrywanie że wniosek, 
będący na porządku dziennym, jest sprzeczny z  kon­
sty tucja  i oświadcza się  przeciw  nagjosci.

Przeciw no nagbści przemawiał także p. Fedoro­
wicz, za wnioskiem zaś pp. MataRiewicz, SUpiński i 
Zwierała*

W głosowaniu nagłość odrzucono 270 głosam' 
przeciwko 128, poczem wniosek odesłano komisji 
rolnej i prawniczej.

W  iem mKfecu maiszałek zarządził p rzerw ę po­
siedzenia

P o  jwzesrwie przystąpiono do gioscrarania nad 
nwnopoteni tydoniowym . G tiw w an ie  nad  art, 1 usta­
w y o monopolu t.idrwfawyrn w raz  z  cirłiczerjom  gło­
sów  trw a ło  od! godz. 7 do godz. 8.45.

M’ głodowaniu wfzięło udział 3%  ;>oslów
Pp. RajsK. i W ójcik, zwołe,m icy nonopolu. spóź­

nili s :ę z oddaniom kartek w sku tek  czego głosow 
ich nie liczono. '

P o  ohliozenin głosów m arszałek  zaw iadam ia, że 
aa menopulem ośw iadczyło się 183 postów , przeciw^ 
ko monoj>olowi 183 posłów, ■wobec "zego a rt. 1 '.nie 
'izyskał w iększości, a temsamem upadł.

S jjraw ozdaw ca p. Kędzioi oświadcz .1 że p, Sosin 
(doi w niósł podatek Jo  art. I. opiew ający, że wprow a 
dzenie nKn.opolu tytoniów ega w  w ojew ództw ie ślą- 
,kiem m oże nastąp ić  tylko za zgodą sem m  śląskiego. 
Mówcp ośw iad ;za w porozum ieniu z rządem , żc po 
ki Po lska  mk objęła Górnego Śląska, ew entualna u- 
;>taiwa o monopolu mc obowiązuje G órnego Śląską! z 
chwilą zaś objęcia Górnego Śląska, obow iązyw ać bę­
dzie pkt. 4 a rty k u łu  5 kunstytucji w ojew ództw a śla 
slrcgo . posjm aw iający . że pr>dark; i op ła ty  obow ią­
zujące rin te iy to rjin,i Rzeczyposiodiej. obowiązują 
rów nież na, tcrv  tyrjum Śląskiem- M arszłiłek oznajmia 
że p. Sosm cki .vt>bec tego wniosek swój cofnął.

Następne a rty k u ły  do 6 w łącznie, w śród  panują­
cej w M e  w rzaw y  zosG ły przyjęte,

M i.jrszj.ltk. Poniewtaż podniosły się tu w ątp liw o­
ści oo de wymicu głosowania nad art. I. m uszę się 
iw /o fa ć  na airt. 37 reguiammu, k tóry  poąiisdlą, że 
i n a r a z i  J-k-k ro zstrzy g a  o  w szystk ich  spornych spra­
wach nie oKreślonych w yraźn ie  w regulaminie a ty ­
czących się sposobu obrad. W praw dzie ar. 1 upadł, 
mimo to jednak m usim y głosow ać nad dalszymi a r ty ­
kułami. W  Sejm ie naszym  w ypadku tak i -go jeszcze 
nie było. ale często się zdarza, że w  drugiem  czy ta ­
niu ustaw y /.nachodzą się artyku ły  .sprzeczne zc so ­
bą, co dopiero w trzeciem  czytaniu zostaje  usunię- 
tem.

W śród ciągłej w rzaw y w yw oływ ał n*stęnme 
mai-szalck art. 2  do 6 w łącznie, a poniew aż nikt me 
żądaj głosu, ogłaszał je za przyjęte.

Przy stąipśomo potem do art. 7. W  bn-eonem gło 
sawKmiu, przy jęto  art. 7 — 181 głosam i przeciw  178- 
Dalsze głosow anie odroczył m arszałek do lubai do m  
3 popołudniu.

Na porządku dziennym  jutrzejszego posiedzenia 
znojdujc się m iedzy ir.ncmi deklaracja m inistra 
spraw  zognw rcznych oraz w niosek nag iy  p. Radzi­
szew skiego w  spraw ie obecnej d rożyzny  gotówki.

   >

Z komisji sejmowych.
W arszaw a. (PAT.) Komisja skarbowo-budżetowa 

w dalszym ciągu rozpatryw ała preliminarz budżetów-., 
m inisterstwa n racy  i opieki społecznej na rok bieżący 
Po dyskusji przyjęto pozycję działu 1. paragr. 6  (w w y ­
datkach). N astępnie w  m yśl wniosku p Podistolskiego 
postanowiono wstawić cło budżetu kwotę 40 milionów 
m arek na pomoc dla robotników-, którzy ulegli nleszczę 
śliw ym  wypadKoin przy pracy w  b. zaporze rosyjskim. 
Postanowiono dalej skreślić sumę 190 mil jonów marek 
przeznaczoną na budowę Instytutu chemicznego w  Po­
znaniu. a  w reszcie przyjęto wniosek p, ZbmRckiego, 
aby sum ę przeznaczoną na wydawnictw'?, powiększyć 
o 3 mOjony marek. ,

Komisja wojskowa rozpatryw ała spraw ę skróceń a 
czasu służby wojskowej dla newnycl: kategorji poboro­
wych. U cnw ały tire powzięro. Omawiano następnie 
spraw ę porucznika Skrndbka, k tó rą  to spraw ę posta­
nowiono przekazać połączonym Komisjom wojskowej i 
prawniczej. Dla. opracowania u staw y  o em eryturach 
dla wojskowych w ybrano podkomisję, w  skład -której 
weszli pp. Meisner, Lieberman. W ichliński, Osiachow- 
ski i Zamorski. Pozatein toczyła się dyskusja nad' pos-la- 
nowieniami karnemi ustaw y o pow szechnym  obowią­
zku służby  wojskowej, a wreszicię $  sprawie katastrofy 

j lotniczej w Lublinie. Przedstawiciel m inisters.wa spraw  
wojskowych oświadczył, że gen. Malczewski złoży od­
powiednie wyjaśnienie na posiedzeniu komNji. ,

Konńsja :>rawr,icza rozpatryw ała w  dalszym c'?- 
gu projekt ustaw y o ochronie lokatorów. Załatwione 
sprawę odwołania o j  uch wały miejscowych komisji ko­
mornych, komisji warszawskich i mias.t wojewódzkich, 
do głównej komisji komornej przy m inisterstw ie spraw 
w ew nętrznych. W  skład tej ostatniej komisji wchodzić 
nędą przedewszystkiem  minister lub jego zastępca i 
po jednym  przedstawicielu ministerstw spraw iedliw o­
ści ora,z zdrowia publicznego, przedstawiciel Centralne­
go Związku lokatorów  i przedstawicie] Związku w łaści­
cieli nieruchomości. Na posiedzeniach -komisji konieczmi 
jest konieczność wszystkich jej członków, jednakże w 
razie uchylania się od udziału w  obradach. Jcowsji wzglę 
dnie niestawiennictwa przedstawicieli Związków ke 
misja obradować będzie w składzie przedstawicieli rz ą ­
du. Pozateru ustalano, że 113 wypadek weustałenia przez 
komisje miejscowe mnożników do dnia 1 czerw ca br. 
ewentualnie I grudnia br.. mnożniki te ustalone zostaną 
przez w łaściw e konr-sje odwoławcze. Ocf dnia ogłosze­
nia ustawy ąż do 1 lipca 1927 me wcina będzie p rze ra ­
biać mieszkań prywatnych. na lokale lianrllowe, b jłlri, 
kinematografy i t. p., pod karą  g rzyw ny  i aresztu, oraz 
przyw rócenia mieszkania do stanu, poprzedniego. U sta­
w a  obow iązyw ać by dzie na całym obszarze Rzeczy- 
Pi/spoiiteJ, z wyjątK'ein województw ślą?,Lego i wileń­
skiego. Co  do tego ostatniego w ojew ództw a decyzja 
została zastrzeżona posłom wileńskim.

Komisja adm in istracym a nie odbyła dziś posiedź,.- 
ma z  jw w odu choroby referenta

BANDYCKI NAPAD NIEMCÓW7 NA POLSKICH 
KOLEJARZY W  GLIW ICACH.

Katowice. (PAT.) Cała prasa polska ną Górnym 
Śląsku zajmuje ,>ię dziś osfatUsjrfi wypadkami w BlWfj- 
cach „Goniec śląski" pisze: V poniedziałek zaczęł' 
Pobc\ urzędnicy kolejowi przejmować kolej r>8 prfśWnt 
i^is^arze G. Śląska. P i zejmowiwie odbyw a się swphnt- 
v.o j ma tr\vać do 20 czerwca br. Polscy  urzędtrcy  ko- 
leScwi są sdłą w  oku Nwnucc. Im bardziej zbliżał się 
te: min przejmowania G. bląska przez władze polskie, 
tem bardziej rosła tueiriwjść Niemców Już  v- Piątek, 
sobotę i w ponieazjałek w ( iliwicaeh i Byłkowictwu 
uPw n 'ły  się objawj- tej nienawiści, które spowodował? 
wiele ofiar wśród pojskieh koiejarzy. W  jjoiiiedziafek 
napadu Niemcy na polskicb koieiarzy, których wiele 
■obito dotkliw ie. Około 20 ciężko ok-diczouo i znajdują 
się on-i w szpitalach. Napady piątkowe i sobotnie miały 
sproM okować lujdność polska, wywołać rozruchy i w 
ten spi^ób odroczyć przejmowanie rządów ‘przez Pol­
skę. Na zgromadzeniu niemieckich socjalistów w zyw a­
no Polaków, aby natychm iast przeuieślj się do p ś jk g ?  
części O. śląska. Na zgromadzeniu tern opito 50 robo­
tników polskich. Niemcy zwracają się nietylko przeciw 
kolejarzom polskim, ale także przeciw  polskim robotni­
kom, którzy z przejęciem w ład zy  na G. Śląsku tńc niajl 
nic wspólnego. Setki kolejarzy- FURków Niemcy \vy- 
pędz-ilł z Gliwic i Bytkowic. Kolejarze obiciu okaleczeni 
przybyli do Katowic. Liczba okaleczonych sięga 80 
osób, a ogółem uchodźców iest przeszło 600. W jdok 
obitych k olejarzy w ywołał ogromna rozgoryczeni^ 
wśród ludności jiolskiej. W  spraw ie zą.i.ść gliwicUc’)' 
donoszą dalej, że kolejarzom polskim w Oliwjęach zde­
molowano mieszkania.
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Broraysftóć nadania Mforafć® 
Bonororcycfi przyjaciołom Polski.

M etropolita Szeptycki fest niepospolitym graczem  
politycznym. Pod pretekstem  osobistego omówienia 
w S tolicy apostolskiej spraw  duchownych w yłudził w 
jesieni 1920 roku peszoort zagraniczny, po drodze po­
załatwiał spraw y polityczne, aż opprł się w  Ameryce, 

* SKąd już bezpiecznie i bez żenady Sie memorjały do 
m ocarstw  i udziela w skazów ek rządów; ukraińskiemu 
w e W iedniu. Są to rzeczy  ogólnie zupne. Ale gdy 
W arszawie tych  intryg jest już za wiele a rów nież 
społeczeństwo nasze zaczyna się  coraz natarczyw iej 
domagać, by ten szkodnik, państwowy, usiłujący na­
śladować kardynała M erdera, pozostał staje poza g ra ­
nicam i Polski, kis. Szeptycki trąbit ua odw rót i aby 
umożliwić sobie pow .ót na tron, próbuje wmówić w 
nas, że jego przeszło rok trwający pobyt za O :eancm  
m a jedynie cel religijny i hum anitarny. Nota be;re, je­
śli godzi się Wajdelotom w ierzyć. Ale takie wnioski 
snujemy z ostatniego listu pasterskiego z dnia 21 -go 
m arca br.. zamieszczonego w  Nr. 3 W iadornośd archi 
epa-rchjalnych z daty 25. maja br. — W  Uście tym nie 
ma najmniejszej wzmianki o sprawach pohtycznych, 
ani o Ukrainie ani też  o oucem jarzmie Nawoływanie 
do w ytrw ania w  w ierze katolickiej (co przedewszyst" 
kiem ukrairwzujące duchowieństwa powinno wziąć so­
bie do serca), do m odlitwy i pokuty  3 g łównie o sw ej 
doli pisze ks. Szeptycki, nie k ry jąc tęsknoty do kraju.

„Nader niv przykro , że tak długo bawię poza do­
mem; ale co począć? Nie dla w łasnej w ygo? i p rzy 
jem nośd tak  długo tu  siedzę i jeżdżę, bo od ‘chwili 
w yjazdu ze Lwowa jestem  w  bezustannej pracy i ru ­
chu. Jak  wiecie, w ybrałem  się w cudze kraje, aby 
rrrędzy obcymi zebrać Pieniądze dla naszych  sierót, 
których tysiące znalazło się bez upiek.j i bez  dachu nad 
głową. Ale zbieranie składek między obcymi, to praca 
tak p rzykra, tek  ti udi*a i ciężka, a połą.zona z ty lu  
nieprzyjemnościami, czasem i z upokorzeniem, lak 
■ zęsto bezskuteczna, że gdybym  by ł przewidział te  
w szystkie trudności, nie by łbym  Się podejmował lej 
podróży.

Do pracy tej Przyczyniła się druga. Kongregacja 
ala kościołów wschodnich zleciła mi odwiedzenie na­
szych kolcmji w Brazylj: i Argentynie, a  zieciła te  
misje z takim naciskiem, że mjmo wielkiego trudu, 
ja.ki.ua mnie nakładała ta  podróż i ta misja, nie śmia­
łem od njej się usunąć. O baw iając się. że może le­
piej byłoby wym ów ić się i czem prędzej w racać  do 
domu, urzędownie zasięgnąłem porady Prześwietnej 
Kapituły metropolitalnej we L'W \vie. Ks. ks. kanonicy 
jednomyślnie radzili mi pojechać i w ykonać pracę, zie 
to n ą  mi P iz e z  K ongregację rzymską.

W olałbym  tak okrętem płynąć do Emcrpy aby 
w róc:ć do dziennych prac i obowiązków i dziehć z 
wami bracja dolę i niedolę. Pociesza m ń e  jednak m yśl, 
że taka jest wola bossa j że tej pracy podjąłem się 
z miłości bl;żniego“. \

Nic omylimy s-ę, uw ażając ten list urzędow y, n a ­
dający się do opublikowania, jafca podatne do W arsza­
w y o wydanie paszportu do powrotu.

O strcw jd .

Z L ISTÓ W  DO REDAKCJI.

Kto rzuca jajami.
— o—

.Tak doniosły telegram y z  Wiednia — minister Skjr- 
ir.unt w  czasie pobytu  tam że, został czynu e znieważo­
ny przez garw kę hetojów  hajdamackich pod dowódz­
tw em  „kaoitana** Michała Fedytm ka Niektóre dzienni­
ki owiały. j®koby wspomniany r  zun b y ł oficeiem pe- 
(lurow-skim.

W obec tego dla ś-eisłości uważam za stosowne pu- 
bliczn'e stwierdzić, że sotn.yk ukr. Michał Fodyfn k — 
to nie jest żaden petlurowiec, lecz  prawd; iw y „guli-, 
cjanin** rodem z Drohobycza. Jeszcze jako ńkadem k '  
by ł prawdziwym typem  ,.pereikińczyka“ zmieniając d ą  
gle narodową przynależność. Ną widowni życia pubhcz- 
r-ego w  p w s ę k  drohobyckim dał s‘ę poznać raz ja­
ko Polak, ł01 znów podawał się za Rusina.

W  r. 1914 był koncypi«r‘eim adwokackim, cieszą­
cym ^się zwłaszcza w  kołach żydowskich, gdzie miał 
wyrobione sz-erokk stosunki — opinią kosmopolity.

Z końcem  lipća r. 1914 po wypowiedzeniu wojny 
Serbji — zorganizował w Drohobyczu kilka manifesta­
cji -na cześć Austrji. Pod pomn kiem M ickiewicza pal­
nął sobi-e v/ ię z y H c h : polskim j ruskim — kil km pło­
miennych c. k, mówek.

W  charakterze kadeta pownłnnyr do wojska austr- 
.jackiego —  w  ciągu -wojny dosłużył s ę stopnia poru­
cznika.

Za c zer ów inwazji ukraińskiej mianowany/ przez Se 
mena W ityka „sofnykic-m** — zasłynął jako wielki „po­
lakożerca przyczyniając sję w  dużej mierze do ma. 
sow y cli aresztow ań w śród  bezbronnej ludności polskiej

P o  upadku im D re/y petruszsw yczow skicj w yjechał 
razem 7 „dyktatorem** — K ośdem  LeW ckim oraz czer 
wonym  Semenem nad mudry Dunaj.

Karol Dziubka. i

GŁOSY PUBLICZNE.

Drożyzna i podatki.1
— O—

Jedna z  najbardziej żyw otnych 1 piekących kw e­
st yj jest obecnie spraw a drożyzny. Zrozumienie natu­
ry  drożyzny  wymaga zbadania stosunku c m  obecnyca 
do przedwojennych. Przed wojną 100 klg, pszenicy 
kosztowało 16—18 kor., obecnie 18.000— 19.000 Mk. 
Bochenek ch k b a  kosztował przed wojną 20 hal„ ar 
becpie taki sarn chleb kosztuje- 200 do 250 Mk. Jedno 
jajo przed w'ojną kusztow ało 3 hal., ooecnie kosztuje 
30 Mk. 100 cegieł przed w ojną kosztowało 2 kor., o- 
becnie kosztuje 2.500 Mk. p rzed  wojną za 300 klg. 
pszenicy kupiono bu ty  a lófeecrite tak samo. P rzed  ynj- 
ną roboitiika płacono dziennie 2  kor., obecnie płaci go 
się 200U 3000 Mk. W ynika z tego, że ceny ustosun 
kcwały się jak 1000 Mk. eto ] kor. Jeżeli zatem  ceny 
towarów i artykułów  pierw szej potrzeby  ustosunko­
w ały  się  do równowartości przedwojennej jak 1000  do 1. 
nasuwa eję tedy refleksja, że  dewaluacja naszej 1 nar ki 
tkwi w znacznej m:e-ze w czem  innem. aniżeli po­
wszechnie się przypuszcza. Rzecz jasna, że gdy docho­
dy P ańs w»we nie pokrywają potrzeb, m usza być ?A 
ciągane długi j drukow ane coraz to  nowe emisje bi­
letów. Z tegc. powodu w an o ść  marki się obniża a dla 
ratowąnia sytuacji finansowej m usiało Państw a udec  
się w  koimu do daniny. — Tu należałoby sie zasta 
powić, jaki s+osu-nek ząch<*azj m iędzy opłacaniem po­
datków  przed w ojną a  obecnie. O tóż średni goąpo- 
darz-włościanin opłacał przed w ojną 60 kor. podatku 
rocznie, na jego pokrycie musiet sprzedrć najmniej 3 q 
pszenicy. Obecnie ten sam gospodarz płaci 1900 Mk. 
podatku i na jego zapłacenie w y sta rczy  sprzedać 90 
jaj, a na zapłacenie daniny potrzeba ' sprzedać jeden q 
pszenicy a w$jc trzecią część tego płaci rolnik na  
daninę co Przed wojną płacił normalnie na podatki. I tu 
w łaśnie tkwi błąd naszej polityki finansowej. Bo jeżeli 
rokuk, przemysłowiec, fabrykant, rzem ieślnik, kupiec 
i  robotnik każe sobie płacić równewarro.ść w  stosunku 
1600 Mk. do 1 kor. a konsum ent Płaci to, w ytw arzając 
stosunek wzajemności między producentem  i L>nsu 
m entem, zapytać na leży  dlaczego Państw o nie zasto­
suje tego  samego miernika w stosunku do sw irch  °* 
b yw atd i Światło charakterystyczne na tę  spraw ę rzu 
c a  następu jący  faict: Pew>en włościanin utysk-w ał, ze 
ma p lac*  darń  tę, a gdy mu zwrócono uw agę. że obe­
cna dopina rów na się zaledwie jednej trzeciej części 
podatku przedwojennego, odpowiedział: „bhisMnie,
n iechaj p fifc  R ząa nsłozy podatki takie, jakich potrze­
buje Państwo, to będę wiedział, że to musi być za­
płacone, ale daniny ja  nie uznaję".

W  tem w łaśnie tkwi rozwiązanie kwestii finan­
sow ej Państw a i z nią związanej wartości naszej w a­
luty.

Jeżeli zatem danina ma przynieść Państw u  80 mi- 
Ijardów Mk., sum ą ta  równa się zaledwo połowie war 
tośoj nodatków przedwojennych, to przez nałożenie oa 
powiednich podatków uzdrowiłoby '1 się finanse Pań sit w a 
w  ciągu krótkiego czasu a równocześnie poprawiłaby 
się i  w ąrtość mapki polskiej. Podw yższenie bowiem 
podatków wprowadzi równowagę budżetow ą i z p jwtro 
ścią nie wpłynie na podwyższenie cen, ale może tylko 
je obniżyć ze względu na popraw ę marki przez uzy­
skanie równowagi budżetowej.

Rolnik czy fabrykant, przem ysłow iec czy  rzamieśl 
rań rozum ie dobrze, że bez podatków Państwo Istnieć 
» e  może. że jeżeli sam rolrąk pooier? za pszenicę tyle 
ile dziś kosztują buty , zachow ując stosunek przedw o­
jenny/ i gdy ten sam przed wojną m usiał sprzedać prze 
szło 3 q pszenicy na ząn łactn ie  podatku w  kwocie 60 
kor., to  nie może obecnie uchylić się o j złożenia po­
datku w takiej w ysokości, któraby się równała w ar­
tości 3 q pszenicy a choćby tylko wartości 3 q żyta.

Od reform y zatem Podatkowej powinno się roz­
począć sanację finansów państwowych, które w pływ a­
ją na wartość w alu ty . \  K. K2

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie.
Z "owod i śmierci ś. p. K arola Skikiński&oo, Prot.

bon Polit :  niki lwowskiej L r h c. n.iuk techuf- nvch 
i t. d. sp/tkaliśm y się w tej ciężkiej chwili ze w'szech 
stro.i z 'yloma iowi darni wspebczu ia, iż nie jesteśmy 
w stanie pod/iękov/ać kaźd’ mu z osobna.

Za ucziat w ostatniej przysłudze oddanej ś. p. Zmar­
łemu i za otrzym ne wy:azy współczucia — v y ra 'am v  
przeto v/szyrt  ;im na te| drodze najgłębsze i najszczersze 
po/pdgkouanie a w s :c  'mólności t iro  ui Profesorów Poli­
techniki lwowskiej, P olsfLm u Towuriystwu Politochni- 
czncmu, Wydziałowi Związku Inżynieiji Chórowi tcchni- 
Citienru nraz li znej ukochanej przez ś p. Zmarłego ntlo- 
ozieży teehnickiej. n23/7 R302JNA.

Piękna i podniosła uroczystość odbyła się w czoraj 
w auh uniw ersytetu Jana Kazńijorza. nądatiia doktora 
tów  honorowych mężom, na których ś ^ ia t cały pań -y- 
i podziwia, a którzy ok;-zaii się w  ciężkich chwjjacii 
naszej ojczyzny praw dziw ym i przyjaciółmi naredu poj- 
skiego. Toż ,iie dziv/, że uroczystość^ zgromadziła 
wszystkich, co najprzedniejszych w noszeni gronie, 
którzy uczestnicząc w ceremoniach chcieli oddąć 
cześć zasłudze wielkich mężów.

Promocja doktorów  honoris causa odbyła się  w e­
dług tradycyjnego ceremoniału. W śród wybitniejszych 
gości, reprezentantów  \vla.<lz i insnytneji cywilnych i 
wojskowych, zajęli miejsca zastępcy  promowanych 
konsul be ;g  ski Spytaejs, radca legacyjny p rzy  poseł ■ 
stw ie francuskiem w  W arszaw ie br. B arents i szef mi­
sji polsko-am erykanskbi p. Guin.

0  godzinie 12 wśród odgłosu fanfar wszedł na salę 
Senat uniwersytetu, poprzedzony pedelami. Publiczno lć  
powstała z miejsc. G dy sen-łt ząjął miejsca na try b u ­
nie. orkiestra wojskowa odegrała „Polonię", a n a s tę p n i 
chór akademicki odśpiewa} „Gaudę M ater Pokr.ua".

Zabrał głc-s rektor Kasprowicz j przemówił w te  
sfowa:

Dostojne Zgromadzenie!
W itam wszystkich tu  op. cnych, wiratn w szcze­

gólności przedstawicńeii Ameiyki. Belgji j Francji.
Akt dzisiejszy, któryście Paule i Pąnowję zaszczy­

cili swą obecnością, je s t tylko uroczystern wy/pełnie­
niem uchwał, przez poszczególne Rady Wydziałowe 
musze#. W szechnicy Jana Kazimierzowskiej, pow ziętych 
jeszcze przed miesiącami.

Nie m am y w iększych godności dla odznaczenia 
czy uczczenia mężów zasłużonych, jak powołanie ich 
w  poczet naszych <toktorów_ jak udzielenie im djądo- 
mów, na przyjęcie których zgodzić się raczyli, a które 
fm za  chwilę do rąk ich zastępców podamy.

Nieobecny/ jest m iędzy nami dostojnik kościeP, 
p rym as *aprawjażłrtf>nej z nami Belgji, k.s. -Kard-, md 
D ezydery Alercier. ale niema tutsj* chylia rfikogo. k tó ­
ry b y  oczam i nie widział w tej chw-lj tego nlesylko zn <- 
koifŚtcgo m ęża nauki, ale i to może najsilniej podkreślić 
trzeba, tego księdza-poiiatera, tego  lńeustraszouep.o 
obrońcy tak  nkmfme, n 'e dawno temu. nawiedzonej bel­
gijskiej jego O jczyzny.

Pierw szorzędny przedstawicie! wjjćfSy teoiogicimo 
filozoricznej znany jest dobrze w  kołach, pośu';ęca,i?- 
cych się tego rodzaju panamom, znany j uwielbiany 
przez swoich uczniów i po naszej rozsianych Polsce. 
Ale znany i uwielbiany przez św iat cafy jest O n prąe- 
dęyvszystkiem właśnie jako ten. który/ do powszechnego 
należąc kościoła w  charakterze bezpośredniego sługi, 
uratuj obowiązkj syna tej szersze] dla niego Ojczyzny 
w  cudowny połączyć sposób z obowiązkiem wobec naj­
bliższego Mu narodu, wobec ziemi rodzinnej, wobec tej 
zaw sze najlepszej, najdroższej Rodzicielki i Żywicielki.

A mówię „cudowny", ponieważ Jego poświęcenie 
dla męczonej przez wrogów , ojczystej Belgji z Jego 
własnem graniczyło męczeństwem.

1 za to  mecofanie się przed  groźbą, w  ten brak 
trw ogi przed tern męczeństwem, podziwia g> świąt, a 
my/ z tym  podziwem łączy/my jeszcze najgorętszą mi­
łość, albowiem wiernego mieliśmy 1 ni a my w  n»*n przy 
jaciela. W alcząc o sw obodę 1 niezależność wiernego 
narodu, Pragnął swobody i niezależności i naszej.

I w  tein pragnień u streszcza sic to, co najpraw 
dziwszą, ńojwicrme-szą zowiem y przyjaźnią.

Słał nam w uajcięższycii dla nps godzinach potę­
żne. do nieugiętej walki zachęcające wyrazy- otuchy 
i nadziei i te mistyczną swoją mocą ku niechybnemu 
prowadziły tias zw ycięstw u.

Oto zaledw/ię wzmiankowane przezemnie ty tu ły , 
dla których U niw ersytet nasz pozwolił sobie zaliczyć 
Go óo swoich doktorów .

Obyczajem, praktykow anym  od stuleci, k tó ry  w 
porządku w ystępów  publicznych pierw sze po teologu 
w yznacza miejsce Radzie W ydziału prawniczego, p rze­
chodzę do dw óch historycznych postach k tórych  imio­
na zapisane będą na wieki wieków w księdze dziejów, 
albowiem oni to um iih w  nięzaj>omn!anyin krw aw ym  
boju prawa z bezprawiem w yw alczyć tryum f temu. co 
uszlachetiida, podnosi, buduje \ utrwala, nad tern, co 
plugawi, upokarza, depce i niweczy.

Czyż jest ktokolwiek z uznających potrzebę swo­
body. jako kardynalnego warunku, iżby ludzkość ży­
ciem mogła żvć  ludzkiem, h tó ryhy  nie pochylił cznfa 
z  podziwu i wdzięczności, usłyszaw szy aw a hasłowe 
nazwisk*; Foch i Rajnu.md Poincare.

Czyż jest ktokolw.ek z zdających sobie sprawę 
z  innego obrotu rzeczy, aniżeli ten. k tó ry  staj się. lub 
jeszcze oię staje, następswem  tej tak  okrutnej wojny, 
— czyż jest ktokolwiek z obdarzonych wyobraźnią, n’e 
widząca nic, prócz jednej wielkiej i -yiccznc, klęski.



<fc‘f'rytyy nie ucn rf ulgi w  sw ej inszy ludzkiej, że cwyie 
d a w a ło  się, tak bliskim skutkom hańbiącym  i zabija­
jącym  zapobiegły na długie czasy  wojenny geniusz 
marszałka Francji Focha i nieprześcigniony rozum  poli­
tyczny ów czesnego Prezydenta Rzeczypospolitej fran- 

jcuskiej a dziś prezydenta jej m inistrów , Poincare*go,
Byli j w naszej Polsce ludzie, k tó rzy  niewątpliw ie 

w  dobrej w ierze doszukiwali się zwycięstwa dla nas 
w  zw ycięstw ie odwiecznych nieprzyjaciół, ogół jednak 
odczuwał i rozumiał świadomie czy instynktow nie, to  
zecz obojętna, że  nie ten, k tó ry  dzieciom naszym  wy­

ry w ał język, który je niemiłosiernie katował harapem , 
k tóry  braci naszych z  polskiej w yganiał dzierżawy, 
k tóry  bezprawnemi, w szeM e p ra w iła  ludzkie depcą- 
cemi us uwanij w yryw ał nas z naszych obejść spędzał 
n a s  z  naszych zagonów, — że nie ten, jak mówię, 
wrog dziedziczny, odbuduje i odda nam to, co sam zbu­
rzył i ukrad1, jeno ze z chwałą cdroazenj i wolm po­
bawimy się na arenie świata dzięki tryumfom tej tak 

: nam bliskiej a tak zawsze wiernej Francji, dzięki zw y­
cięstwom  dz;elnego jej miecha > jej p rzew idujący  m ą­
drości.

Foch, nictyl-ko wojownik i wódz, ale i g łośny pisarz 
, w  rzeczach strategicznych i a d m i ni st r a-cy j no-wojsko- 
lw ych; Poincare, znakom ity polityk autor praw ju ry ­
dyczni ch publicysta, który do ostatniej chwili głębo- 
kfeati artykułam i uzasadnia św iatu swój 'tak przyjazny 
dla nas stosunek —  obaj rozumiejący, że wielkość Fran 
3jj złączona jest ściśle z w ielkością Polski, bo dla je­
dnej i drugiej w spólny zażarty jest w róg, czyhający 
na ich upadek z niesłychaną czujnością, nieprzytłum io- 
ną nc.wet klęską wojenną — obaj, Poincare f Foch, 
stają się z dniom dzisiejszym chlubą naszego Uniwersy- 
:o:u, dwaj nieustraszeni, mądrzy'. naiTuętn-i w yznaw cy 

i praw a : praw nych  porządków  obrońcy'.
A R ada W y działu medycznego, o której te raz  ko­

lejno wspomaąć in> s ę  należy, obdarza godnością db-Kto 
; ra  papa Herberta hooycra

Jakież praw o ma do tego człowiek, k tó ry  nigdy 
nie wykonyw a! praktyki lekarskiej w znaczeniu po­
wszechnie przyjętym i?

Ma on do i ego prawo najbardziej uzasadnione, al- 
bowiem jego miłość do ludzi i z tą  miłością związane, 
z miłości tej wy pływ ające miłosierdzie najlepsze, nąi- 
skuteczmejnze przyniosły lekarstwo głodującym dzie­
ciom naszym, kromkę clilsba i kii nok mleka, króre w  
tych ta-k ciężkich czasach ratowały je od śmierci.

W dzięcz Wyj jest Mu nasz TJiJwersytet i czci g ° 
swymi df>lkoratem. w dzięczny jesi M u cały naród i s ta ­
w ia Mu p-omjyk w stołecznej W arszaw ie, iżby świad­
czyć po W -Irapz  naród ten  umie dać w yraz hołdu sw e­
mu praw dziwcinu przyjacielowi.

Praw dziw ym  przyjacielem  naszyru okazał s:ę inny 
Amerykanin, głośny historyk, profesor U niw ersytetu 
w  Cambridge, Robert Koyaru LortL Nie dopiero wojna 
i me złączone z tą  w ojną poczucie sprawiedliwości wo­
bec ludów  uciem iężonych, popchnęło go d0 zajmowa­
nia się naszymi 1 osami. Stało się to  jeszcze dawniej, a 
stało sm z ogromnym dla nas pożytkiem, albowiem w  
słynnej k s  ;ćze  sw ojej . ,0  drugim zaborze Polski" 
um iał w obec narodów zachodnich,' dó niedawną tak 
mało nam  Przyjaznych, w przenikliwy nctowounić spo­
sób, że  wym azanie O jczyzny naszej z politycznej ma­
py  Europy najpospolitszą było  zorodnią.

Umiaf w ykazać, że  przeszłość nasza nikogo do 
zbrodm tej r ie  uprawniała, umiał głosić wbrew poję- 
cinni ni i  których szkół bisiory cm  y  clu że był czas, kie­
dy Polska do najw spanialszych należała rratudów. J e  
szcze w  ostatniej swojej rozprawie, dotyczącej Polską 
„ umieszczonej w  dziele o nicktóiych problemach konie 
reitcji pokojowej m ógł dum nym  ze swego poczucia sw0 
body Angiosasem powiedzieć, że rakje poczucie miała 
Polska już w e wieku XVI, ż e  konstytucja jej w owym 
czasie nie miała sobm równych na świecie. O n też, jako 
doradca Wilsona, bronił na paryskiej konferencji poko­
jowej prąw  naszych tery toria lnych , praw , dotyczących 
także i W schodniej Małopolski, tej dzielnicy, której 
życie um ysłow e tak  nierozerwalnie spojone z  rraszem 
życiem spoi ec? nem ześrodkow uje się w  m urach tej 
naszej Polskiej W szechnicy.

Gościł go niecawno tomu Lwów, gościł go w 
uniach, k iedy Stę wyswobadzaf od najeźdźców , a dzisiaj 
pam ięć niepospolitego uczonego, wielkiego obrońcy 
praw naszych wznawia oto przed W ami w raz  z pa­
mięcią innych znam ienitych jego druhów  uroczystym  
aktem dzisiejszy m pasz  U niwersytet.

Żle mówię wznawia, bo dusze i czyny  ich tak są 
wspaniałe, iż ży ją  w naszych duszach m ocą rucwy- 
cz« rpana, iz wieść o nich przekazyw ać b ę d ą  wdzięczne, 
radujące się nimi najdalsze nasze pokolenia.

O uod  f*iix, fau siu m  fortim -atuniąue sit.
Następnie dziekan ks. dr. W ais w  ręce konsula 

Snytaelsa promował ks. Kardynała Dezyderego Józefa 
M erder'a  j pryunasa Belgjj na doktora teologji. odczy­
tu jąc w języku łacińskim dyplom doktorski, w uórym  
podniesłopo zasługi promowanego dla św iata j Polski. 
Następnie dziekan uścisnąwszy' ręce konsulowi, w rę­
czył mit dyplom a orkiestra odegrała hymn belgjiskL

Gdy umilkły dźwięki hymnu, zabrał głos konsul 
Spytaels i w  dłuższem  i przem ów ieniu podz'ęlcował w  
imieniu kardynała i Belgji, wspomniał o cudzie nad 
Mai ną. gdzie Francuzi stanęli przy' Belgach i powie- * 
dzieli; „on ne passe pas" (przejść nie wolno), wspom­
niał o katastrofach, k tó re  także na Polskę spadju, a 
wresz&e doprow aóiily Jo zw ycięstw a i pokoju. Wam, 
kończył m ówca, Którzy w ychow ujecie i urabiacie m»o­

dzież, składam życzenia rozwoju, niech O rzeł Bkiły 
ogarnia v, szystk ich  cywilizowanych ł roz*i ija sirrzydła 
do coraz szerszego lom. (Otoaski.)

Z kolei promotor prof. Starzyńską promował Raj- 
mimcfa Poincare'go i Ferdynanda Foch‘a na doktorów 
Praw Po odebraniu przez orkiestrę M arsybanki. radca 
legacyjuy de B arante w  krótkiem przemówieniu po­
dziękował za odznaczenie w imieniu prom ow anych, za­
pew niając o  przyjacielskich węzłach, jakie łączą naród 
franci, ski i Polski.

W końcu prof. dr. H enryk  Halban promował Her­
b e rta  Hoovera na doktora m edycyny a prof. dr. Ro­
m er prof. Roberta Howarda L<rrd‘a na doktora filozofji.

O rk iestra  zaintonowała hymn amerykański. Szef 
misji Gum dziękując zą odznaczenia, podkreślając, że 
zaszczyt ten  spotyka nie promowanych ale cały naród 
am erykański, a Polska wzmocniła w ęzły, łączące ją 
z tym narodem.

U roczystość zakończył śpiew  chóru akademickiego, 
‘orkiestra zaś odegrała hym n polski fanfarą.

.SŁ O W O  PO LSK IE" nr. IIP  z tfrba 1 czary, ęa 1922,_

z  t e a i r u  W ie l k ie g o .

W m ałym  demku.
dramat w  3 aktach T. Rittnera. •

Gościnny w ystęp  W1 OrdotrSosnOw&kiel

Uśmiechnąć się sm utny  na codzień, opuszczony 
w wielkiej piękności swoich .m urów  te a tr  lwowski. 
Uśm echnął się do jednego ze sw ych  najmilszych wspo 
miłień: do W ładysław y Ordon-Sasnowskiej. Bo m ury 
umieją w spominać i być  w dzięczne. Szczególnie mu­
ry  teatralne.

C zy  ma ze swej strony w ram ięci niezupełnie Je­
szcze w prawne kroki, jakami chadzała n iegdyś w śród  
nas, dzisiejsza mistrzyni aktorskiej sztuki? „C zy  ja 
mani w pam ięci?" —  odpowiedzą mogłaby jej poży­
czyć jej Aniela ze „Ślubów " — „jak tylko w snom nę, 
w głowie mi się kręci". Bo kręci się  tak  zaw sze w 
autorskich gfowacn. kiedy się obrócą za siebie, żeby 
wjdzieć nie samymi ty lko kw m anh usłane drogi mło­
dość'. Dawne to  czasy, k iedy  w itał się Lwów ze śli­
czna. ale petną trem y  Anielą Ordonówny. I ona w te ­
dy była inna i inny by ł Lwów. Nie m iał jeszcze „tea­
trów  '*, ale zato  miał napraw dę teatr. Ten wspamały 
teatr, którego św iatła rozpełzły się gdzieś nieopatrz­
nie po świecie, a w którego owdowiałym po wielkości 
budy nku obecnie pe-z poetyckiej przenośni „lau­
rów  niem a, a róże pow iędły". Nie u więdła ta prze­
szczepiona dziś gdzieindziej- róża, k tó rą  oglądał nie­
gdyś Lwów w  pąku: owszem, żyje świetnie talent
strze listy  Oraom Sosnowskiej, k tó ry  zw ykłą drogą ta­
lentów  teetrainych opuścił nas i poszedł no laury  sto­
łeczne.

Jedna z pierw szych w aktorskim  cechu, n a  naj­
w yższe w  nim miejsce sz ła  w rzetelnie stopniowanym 
truazie, bez niebezpiecznej forsy, w skromnym zrazu 
marszu przez sceny łódzką, lw ow ską i krakowską, nim 
zaczęła brać w e  W arszaw ie w yścigow e bariery. Ta 
stoprcknwść Pracy, to  zacięte, a nigdy nie ustające 
doskonalenie się w  niej, zostaw-ły niezw ykle szlache­
tny oucisk na  dzisiejszych dziełach a r ty s ta ,  k tó ra  ni­
gdy  me w ykręca się z trudności, gotow anych jej 
p rzez rolę, ale przem aga każdą trudność w  wjdocznem 
natężeniu sił tw órczych. Nie tu  miejsce m w entarrzo- 
w ać wieloraki, -szarfami coraz now ych w ieńców  wlo­
kący się za Sosnowską, dorobek je j ogromnego, jedne­
go z najrzadszych u nas w swoim  organicznym sk ła­
dzie talentu. Nie m ożra  iej p rzyw iązać  śladem  tylu 
wielkich koleżanek do p e "  nego rodzaju scenicznego, 
poctiyljć ne-d g rzędą pewnego stylu, zamknąć w  salo­
nie czy rozm arzyć (Kadzidłami św iątyn i czy  u b iać  w 
p stre  w iejskie chusty . Nieograniczony w  swobodzie 
w y b o iu  ten św ieży zawsze, zaw sze sam sonie nie- 
spoazianld robiący talent brom  się przed taką specja­
lizacją i przed jakiem zacieśnieniem. Toteż g ra  Ordo-n 
Sosnow ska bez  etykiety , k tórą  dla w łasnej -wygody 
nalepia tak chętnie w idz, w spom agany p rzez  sąsiada-, 
k ry ty k a , gra. niepokojąc i- zadziwiając raczej jednego 
i drugiego niż czyniąc zadość ich wspólnej m auji od­
gadywania z g ó iy  zagadek aktorskich.

Żywiołowa, ale nie tak, jak Siem aszkowa, której 
w ybuch sjęga  bezkarnie poza bnję woli twórczej, a 
silna ta  właśnie wolą, ale nie tak  przem ądrzałą j nie 
tak anem-izującą postacie sceniczne, nie tak gw ałcącą 
w  nich krzyk ży wego człowieka, jak u  Solskiej, jest 
ta niepospolita aktorka jakby sprzęgiem  obu tamtych, 
jakoy ekstraktem  tego, co w nich lepszego > przyda­
tniejszego scenie. I jest sobą przcdew szystk iem : jest 
przepyszną, białe, p rzez w iosnę oitwiecipne drzew a 
przypominającą indywidualnością kobiecą, k tóra się 
p ręży  zdrow a mocą c 'a ła i krzyczy  wszystkiemi soKe 
sam ym  nieznanemi tęsknotami duszy. Rosła, przepy­
sznie zbudowa-ua, raz  ociężale powolna, raz śmigła { 
lekka, jak ptak, rozporządzająca rejestrem  głosu  talom, 
jak żadna z jej współzawodniczek, podbija widza i 
słuchacza naraz i wodza ich obu za nos, dokąd jej się 
podjoba. Kiedy Sosnowsk ej przyjdzie ochota się śmiać, 
a o takim srebrnym , przecudnym śmiechu czyta się 
zazwyczaj tylko w  czarujących, pełnych zmyśleń ksją 
żkacli, śmieje sie z nią razem , mu: i  się śm'-ać, tysię­
czne usta otwierając, cala sala I znowu kiedy po 
swojemu spuści pociemniałe, jakby spłoszone nagie, a 
ślicznie w yraziste, kobiece ?! dziecJece naraz oczy ii 
zacznie pochlipywać, czy  w y b u ch n ą  głuchym, jakby

z  piersę irie chcącym  w yjść płaczem, ząpażo rfę tym  
jej sm utkiem  wiellum, wprost z ż y d a  płynnym , nie­
naruszonym  przez aktorski przym us, wódz słuchacz ł '  
zamyśla sic nąd świadectwem nędzy własnej. j*fc ;c uie- 
sie mu ta przeserdeczna gra i sam stuje się bordzo sm u: 
tny, yakby cbodzdo O niego, o  najbliższą mu sprawcę. ;

P iszę o radość' f sm utku Ordon-Sosnowslcej, bo 
z nich po w slęp iij'm  ełcresis martwoty w eg etacy jn ej, 
składa się jej arcyrola „\V  małym domku". D ługa ra-( 
dość, śbczi.a radość, naiwna radość, śpiewająca tak, 
jak ptak} ran o  w ogrodzje, wiła się p rzez usta. l s p o j ­
rzenia i przez serce, jak w ptaku niewinnie bijące, tej, 
Maryni, k tó rą  w e dwójkę przecudnie zmajstrowały- 
R ittner i Sosnowska. A potem  przyszed ł skądś na sce 
nę smutek nagły, sm utek zły, jak pies, k tó ry  g ry z ie 1, 
w serce, sm utek, od 'k tórego  pada .rdzawą' czad na 
drzew a za okn»u>i j od k tórego jesiennieje pow ietrze' 
i ginie ta we w spółpracy pisarza i artystk i ślicznie 
odgadnięta kob-ieta-dziecko, zabita nie przez męża, 
B oże broń. i nie przez głupotę ludzką, splątaną z na­
miętnościami, ale p rzez  ten sm utek właśnie, co się 
chował za drzewami, co  przez -szyby zazdrośnie za­
glądał, co głosami pociągów  wieczornych gdzieś da­
leko gwązdał i żelaziwem buforów  niewidzialnych' 
klekotar, odjeżdżając uibyio w  -wieczność, a naprawdę 
zostając ną miejscu, żeby czatow ać na sposobną porę. 

Nie będę się tu  rozwodzić nad prześw ietną w ar­
tością tej najskromniejszej na oko. najpowściągliwszej 
w środkach sztuki R ittnera, a najpo-tężniej ozialającej 
właśme swołą prosto tą i w łaśnie brakjem późniejszej 
kok-eterji pioirskiej, brakiem sym bopcznej zalotności 
i po dandysow sku obliczonej pozy. Przed wjelu laty ' 
n a  tem miejscu pisał entuzjastycznem  a braterskim  
piórem  o dziele R ittnera uc 'eh ły  dziś J A. K^ielew- 
sjd, do ziemi pociiyłając się przed wielkim talentem 
Oroo-n-Sosnm.skiej. Dziś z  tej F ó jcy : autora, k ry tyka  
i aktorki została ty lko ta  ostamia, stW erdznjąe nie-' 
śm iertelny sojusz sztuki scenicznej z pisarską, poka­
zując, że w obrazie autora nic nie zbladło, a  °d po­
chwał k ry ty k a  ieć nie trzeba odejmować. Bo znowu, 
j*k niegdyrś „rozdarł pnorun białą jabłonkę" j znowu 
zadumało się nad tym  jej losem wielkie, choć po ci­
chu mówiące serce Ri .tnera, k tó re  żyć będzie póty, 
PÓk» będzie istnieć europejska, a z nią razem przez 
niego w yw yższona i udostojmona. polska scena. :

G ry OrdoirSosnowskiej zam ykać nie można w 
bezm yślnych superlatyw ach. Jako pokaz arcydzielny, 
tego, co  sztuka sceniczna mieści w sobie najwyższego,- 
zasługuje w  njej p ( zedewszystkiem  na uwagę rozwo- 
jov/ość. Takiego stopniowania postaci, rosnącej w  O 
czach dzięki niebj-w ałem u a p ro s i znąw siw ą techniki 
aktorskiej, uje w iduje się często. Od przydeptanej 
przez życie w szystkie czary kobiece, całą p rzeb u r 
nosc sw oją  w  lichej sukni kryjącej nudy z  początków 
pierw szego aktu  p rzez późniejsze zaniepoKojenie nie- 
zda-ne, umyślnie brzydko manifestowane, istnym „coup 
de foudre" stendhąlowskim  T/zniosła się ta Marynia 
nagle w  jakąś prześliczną jasność, w ystrzeliła stu bia­
łymi .kwiatami obudzonej naraz miłości, na oczyta się 
uśm iechać czarująco i patrzeć zalotnie, zatraciła gGJ.i-ś 
prostactwo i pospolitość, rozświeciła so b ą  scenę, roz­
dzwoniła swoim arcyśm ieszhiem  pow ietrze. A przytem  
jak b y ła  ślicznie głupia, jak nie n-ie rozumiała poza 
swojem rozbuozonem , i wiośnie n a  ołtarzu złożonem 
seroem ! I jak śmiało ścierała sw ą  jjrostotę i szczerość! 
z tchórzostw em  f nędzą kochanka, jak zbrujna tylko 
w  tę  swoją tragiczną naiwność znosiła złe spojrzenia 
i admonicyjne zaczepki i wściekłość wreszcie m ęża' 
A jeszcze potem Jak się śćm'ła nagie duszą i tak po 
m istrzowsku tępiała aż  po drewnianą, jjezwładnie po­
wtarzaną p iośbę : „P uść  mnie od siebie, Loluf", aż po 
to  w ydarte łatwo w yznanie miłości, k tóre  zapłacić 
trzeb a  było krwią serca; śm iercią najn.ewinniejszą ze! 
w szystk ich . ź

N aturalność ruchów  i mowy, ta, k tóra podobno' 
od cz-asów Dawisona zapanowała w  teati ze jako spra­
wdzian w artości aktorskiej, w  grze te i wielkiej, na- 
w skroś now oczesnej tw órczyni wzbogaciła się o sto­
k roć  w artościow sze zasięgi W duszę ludzką któiam a  
w yraz swoisty, potężnie.śszy od naturalistycznego. U -; 
m iejętność dobrania dźw ięku w  głosie i gestu niezwy­
kłego, nic a  nic nie zbliżonego do codzienności, pro­
wadzi Sosnow ską na w y ży n y  najdostojniejszej sym­
boliki w  grze, tam, gdzie n 'e wedrze się zw y-k ły  rze­
mieślnik aktorski.

Na rzem ieślniczym  poziomie n!estety stało całe o- 
toczenie lwowskie znakomitego gościa. Pan Barwutski-, 
Operował, jak zw ykle w  rolach poważnych, szablona-, 
mi. Brak zdum iewający sm aku teg o  aktora uwydatnił 
sję w  akcie ostatnim; człowiek, k tó ry  zabił żonę. mę­
czony duchowemi konsekwencjami tego czynu, siada 
sobie w jnierpretacji pana Barwińskiego najspokojniej 
na kanapie, n-a której dokoral zabójstw a j z tego m iej1 
sca, wygodnie się w  nicm rozsiadlszy, zaczyna pero­
rować. Panna R ychterów na wt}a się n^yuadom o cze­
mu, jakby była  chora, raz w  prawo, raz  w  lewo, po­
żarem  raczej mówiąc swoją rolę, rąż ją grając. Bar­
dzo inteligetnego Dębowicza, który nigdy żadnej po­
staci nie zepsuie, mam wrażenie, ze obsadzono nie- 
wtaściwje. Pebński nńał zajmujące miejsca, zwłaszcza- 
93 m koniec przed ucieczką, ale mje stonow ała m u roli 
należycie piecza reżyserska. W szystk ie  inne postaci®1 
w yszły  bez należytej plastyki, pozamieniane w  rezo- 
nujące bez przekonania widma ludzkie.

Sianisiaw Maykowsłd
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TEATR WTEŁKl.

W ircdę 3! maja c g. 7-30 „W małym (tomkn*
W czwartek l czerwca o godz. '.''30 „W małym dom- 

ku, k» uwia.
W piątek 2 czerwca o g. 7 30 „Bal maskowy"

TEATR MALT?.
We środę 3> maia o g. 7 30 „Ahaswer".
We ctwariek 1 c z e p c a  teatr zamuniąty z powodu 

gettcra ej próHy z „Djublicy44.
W piątek 2 czerwca ó g. 7'30 .Djabłica*

TEATR NOWOSCL
We środę 3t maja o g. 7\J0 „Dama w gronostajach" 
W czwartek ł czerwca o g. 7'30 „Dama w gronosta­

jach". v __
W piątek 2 czerwca o g. 7 30 „Dudek"

APC5.LO. „Kto zasw r- i ragedja hr. Lenorj śaneck. 
Dramat w 6 aktach

’ _  Stan zdrowia nosfa Skarbka. Godz. 9 wieczór. 
P rzy  .pewnym spadku tem peratury i ogóDem osłabir- 
n(a puls podniósł się tło 124. Słaba świadomość. Serce 
zmęczone. P rzy  łożu chorego c z u w a j lefewrzfe. Stan 
btraz.o krytyczny.

(kodz. 2 w nocy. Gorączka spadła m  37, PuL b ar­
dzo s in b j " -  ;

— W ładysław a Ordon Sosnowska, która znakomitą 
g>ą swój; podbiła sobie kulturalną publiczność Lw o­
wa. w ystąpi w najlepszej swej roli „W  nfałym dcw ku“ 
Rittnera jeszcae tytko dwa razy tj. Tbś w  środę i ju­
tro  w e cr.wa.rtek. Ś w inna ta  a rtystka  sbwurga niepo- 
ró^tasiną kreację doktorowej z » k ą  nra-wdą, siłą i pla­
styką. że wkfz przejęty  jest nią eto głębi. Zwfasz.cza 
tkt drugi wy w era zay sze ogromne wrasżenśe, a oida- 

sKom i wywoływaniom znakomitego naszego gościa 
niema końca. W  piątek wystąpi Ordon Sosnowska w

y]5jsfbltey“. Schoemnerra w  Teatrze Małym
  Kawecka w „Damie w gromostajach44. Dziś w

T eatrze Nowości w ystąp i po raz pierw szy Kawecka 
w t-ei bidnej ojieretce, w  której ma duże Pole do po- 
pwti tsk pod względom gry. jak i przepychu zewnę- 
; t-r zw go. Meflawno święciła (Owocna w  tej rob wiel­
kie tryum fy na scence -stołecznej. Reżyser- Kuligowski 
b an ito  starannie przygotow uje wanowjettue tej opere­
tki, która zapewnione ma powodzenie

— Ko«cert  uczni L\v. Insty tu tu  Muzycznego Prot. 
M. Bauera, H. Moyseciwiczowej, A. Ni/,ankowsk;ego. 
W . W ebera, na dochód „Koła Mechaników14 Słuclia- 

•c*ów Politechniki Lw ow skiej pod protektoratem  JW P . 
Prot- Inżyniera T  Fiedlera odpędzie się w  piątek 2 
czerwca o godzinie 3.15 wdeczór w  sali Towarzystwa 
Aftpsycznego. Bilety d o  nabyci# w  sk ład ce  nut, F . S ey- 
fa # ia , Akad-em oka 8.

— Z To w. Naukowego we Lw ow ie. Dnia 23 maja 
1922 odbyło się 5 -te posiedzeń*; Sekcji Ifstorfi sztuki? 
na któretn prof. J. Bołog-A»tonie w> oz przedstawił u- 
stęp z badań swych nad G-ton Maria Padm-atrcm pt. 
Muck-s Scaevofa. W  dyskusji zabierali głos; pn-f. 
W ńkcw sk ' dyr. Śmiałek, ratLa Drexler r preLgem

— Książnica TSL, z dniem 1 czerw ca zostanie «wn- 
knięta celem przeprowactee-OM Hiwentnrza i ur-upefnie 
nia księgozbioru. W szyscy ozyteinicy winni zwrócić. 
WjtfejĆyCbow dzieła i odebrać kaucję, oraz wyrównWć 
zaległości pieniężne najdajej <f» eN a 30 czerw ca br.

— W salt Czytelni Akademickiej dziś o gydiz. 8-me] 
wieczorom p. Baytęj z W  a razowy wygiasi no raz drugi 
swój odczyt , 0  szczęścili**. Dochód przeznaczony na 
Br a lei a Pomoc U niw ersytetu

— W ysfaw a łowiecka. Jak na® z kół m yśliwskich 
itifertnnfą. zostabię staraniem Małopolskiego Iow . Ło- 
>'«eck?eg» w etniu 22 czerwca l>r. w  salach Z w iąJru  
jyołskich a rtystów  i plastyków  przy ul. W ronowskich 
4 otw artą kilkudniowa wytslwwa łowiecka. W ystaw a 
ta budzi już dzis aj ży w e zainteresowajme nie tylko w 
sferach myśliwych, aiJę i u miłośników przyrody i u 
szerszej pubiiczmr-ci, gdyż jak nas zapewniają, obfito­
wać będzie w  wspaniałe okazy naszej faimy,. Najwię­
kszą bodaj atrakcją będzie okaz żubra z B iałowieży, 
osTł!niego z  ostatn'cb odebranego po zabiciu kłusowmi-

ilccw'
— D '1 'ń  iw la ik ą  na rzecz internatu biednych dzieci 

głiSC?io«'.vniycb. 11 e czwa- ek 1 czerw ca br. nikt nie 
cof«ie s :ę przed ofiarowaniem daiku na rzecz htitduseu 
dla1 tych nwibedniejszych stworzeń. Ofiarowane datki 
rm ożliw y , żc te  biedne stv. orzema będzie można w y­
chować na- dobrych i pożyteczny cli obywateli społe- 
cźcHbiwa Panie i natiów I>ros! komitet o jakrajliczniej- 
sz« zgł^w^nie się w dniu 31 maja br. m iędzy 4.30—7 
popeł. w  lokalu Kasy Oszczędności, Jagiellońska 1 no 
ndb; / ’’ tuszek  i kwtótów.

— Z Towarzysiwa hygieircznegO. W  ś rodę dnia 31 
maja <> godz. 6 wLczor-em odbędzie się w  sali pos'e?- 
dz. ifi magistratu (Ratusz I. piętro) zebranie naukowo 
nr a ó r\m  dt^rektor dr. Mikołajski w ygłosi referat ipt- 
„Stan nfeecny, walk z alkoholizmem44. W stęp wolny 
efla c t ł r,nk<)W i zaproszonych gości. Spodziewać się na- 
KŻg, że z uwagi na doniosłość sp raw y zwłaszcza wo­
bec w chodzącej w życic polskiej ustaw y o spożyw a­
niu i Sprzedaży alkoholu 1'cznig nic tylko człemkowie 
Tow arzystw a byg'crticznego. ale i goście się s»ąwią na

!.e teuibardziej, że Tot\ an-zystw^o hygjen'czttc

i

nragnie skop ić  i zorganizo tyać w alkę z  aikoholizrnom 
'p row adzoną dc-tąd doryw czo pi zez ró żn e  zrzeszenia i 
stow arzyszenia. ,.

— U roczystość wieńczenia ajnerykańsK ch grobów . 
Wczoraj r  godz. 10.30 na cm entarzu cbrcńców Lvro- 
wa p rzy  g ro b ad i ix>ległj'ch w* walce z» Polskę Ame­
rykanów zebrali sw przed,stekyicie]e amerykańskie} m'- 
sji, opuszczającej Lwów, przedstawiciele w ładz pań­
stwowych. m iejsLch. or«z korporacji, a dalej średims 
szKoły męskie i żeńskie j tłumnie zebrana publiczność. 
Celem uroczystości by ło  odclamę w  opiekę społeczeń­
stw u polskiemu grobów  poległych Am erykanów  oraiz 
pożegnanie opuszczającej Lwów misji. Pi-zemówiena 
wygłosip; pastor Kesseiring. prez. Stah] i prof. Piniń- 
S£R1, a oas-tępnie odpowiaajał p. Gwyn rwiomkni misj. a- 
mcr.ykańs,k-j. W rcszc e zabrana dziatwa szkolna u- 
w :eńczyła kwieciem groby po.cgłych bonarerów.

T egoroczne kolojije łecznięz© TOM. dla w sch. 
M-ifwpolski u rządzane cen tra ln ie  w y jad ą  do Bolecho­
w a  i  R ym anow a i  lipca j sier.pn a 1922. P isam ne poda­
nia o pr. y jęe ie  sv tam biiie do 15 czerw ca br. należy 
w aorić  z  w o jew ó d z tw a  lw o w sk  ego do biura gk TOM. 
ul. K orainicka t>. z w ojaw ództw a stanwławoywakicgo i 
tarnopolskiego do  tatm tejszycb biur fil.nlnych TOM. 
(P rezy d ia  sądów  ok ręg o w y ch ). O płata  wyuo-si 18.000 
rr.kp. o q  az:ecka. P e w n e  ogranicztwe zniżki ew ent. zu- 
p e W  zw olnienia od te j o p ła ty  przew idziane. D zieci 
funkcjonariuszy  państw ow ych  maju p ierw szeństw o  
przyjęcia. T egoroczne kolonię w ypoczynkow e T . O. M. 
W ząd zą ją  po w y ższe  3 bm rz oadz‘ę;nic. -M

— Egzam n w r(ęyn\ do K kl. an-nn. im. H. Jordaina 
w ę Lwów ie (ul. św. Adkołaja 161 ocibęuz e się, cJnia 17 
czerw ca br. Podar.ia o przyjęcie uczniów przyjm uje 
D yrekcja w  godz. od 1 d'o 2. . 1991

— P ierw szy zjazd mtlarjtiszy polskich rozpocznie się 
w  Krakowie dnia 3 czerw ca br. o godzinie 12-tej w 
oołuduie uroczystem otwarciem w  sah Izoy handlowej 
i trw.ajć będzie do 5 Czerwca b. r. v; łą­
cz me. W szelkich wiadomości co do zjazdu udziela biuro 
Izby notarialnej ul. Possjska 20. Komitet zjazdu po­
cząw szy od 2 czerw ca br. b ęd z :e urzędował na d w o r­
cu kolejowym, tudzież w biurze notariusza (Ra My- 
cińskiego ul. św Jana Motel Saski i będzie w ydaw ał 
legi-tymacńe uczestnikom zjazdu, tud'z-ież poda'wiał 
adresy  zarcgarwowanych mieszka^. I

— Brutalny przemytnik. Ignacy K berner trudnił się 
orf dłuższego cztęu przemycaniem spirytusu, a gdy 
w czoraj strażnicy akcyzowi przytrzymali go na rogatce 
janowskiej K oei-ifr staw ił opór i pobił urzędnika akcy­
zowego. Awanturniczego przemytnika, policja’ odstawi­
ła- dio aresztów-. •*,

— Znów zam ach sam obójczy. Józefa O leksów na, 
cóska v/oź.i?cgo bankow ego  -W.gnęM' się '•'"czoraj na 
W e  zażyw /szy trucizny. Despsra-tke odwiezicutn do 
szpitala okręgow ego .

— T«k sympatycznie zaci's«ij w  pamięci Lw ow iar 
hajmle! towarów ko!oniainych, rLlikatesów j win Alber­
ta Szkowrona w e  Lwowie p rzy  ul. Kopernika f  3, za­
łożony w  roku 1887, niebawem pięk^iy swój lokal ne- 
'triifracyjny-, połączony r. ubiksetami handlu, po grury 
towiłem odttowienui j nowocz-c.snem ussądżęniu o«fdv 
do użytku publicznosch Pokoje do śn adan i restau ra­
cje prowadzić bedr znani już na gruncie Hv»wskim 
'wiinuti fachowcy pp. Kozioł i Bajer. Bufet bogato za. 
opa.tw.ony w  najprzedniejsze debkąśesi p,xl każdy,,, 
Atzględein ocigc.v tę n ai v. y brt-d n i e i a z y rn wy-magaruom. ,i

KlMgfszBfn podaje s it eig ró iS E is fs t Iż tlrma
J. Sciieit, iieiśeS»Qśi3ks 12,
orrzyinała „wieży transport obuwia mąskieno, (!óms- 
kiagu ś dclscfonego — sanrlah7w, oraz obuwia płóafen- 
rtego i sprzedaje po bardzo prz’-'stępnych cenach. 2378

gólno-akaiieipicki wiec lwowskiej

djum y  jecu w  osobach ak. Auantinka. p raew . Ak. C 
S anr, ak. P łochock itgo  przow  Bratniej -Pomocy P o ­
litechniki i Jakubow skjego, przew . Br. ron i. Ak. wc- 
tc r .  oraz jako sek re ta rzy  ak. Z akrzew ska przow.] 
K oła Studentek, oraz ak. Ryrchlika, śekr. Br. Pont.' 
Poluechniki. i

Po o b jęcu  przew odnictw a przez 'ak. Adamiaka., 
p rzystąpltm o do porządku obrad. Opiewał on jak] 
następuje: 1) Spraw ozdenrc z odbytego w  grudniu w; 
W ilnie II. ogónego Zj; zdn polskiej m łodzieży akad.; 
2) S praw ą udzielenia absolutorium  delegacji: 3) Spra. 
wiozdanie delegutui Lwowa do Rady N adzorczej Ko­
m itetu W ykona w  Zjazdu, ak. C zartoryskiego: 4) 
W reszcie punkt ostatni tj. w ybór delegatów" L w o­
w a do R?.dy Nadzorczej, organu ko-ntrolu.acego naj­
w yższą  w ładzę akadem icką tj. Komitet W ykona\vczv 
II. Zjazdu, rezydujący w W arszaw ie.

P ie rw szy  zabrał glos ck. Żurowski |  zreferow ał 
w- sposób rzeczow y  i interesujący7 wnioski Zjazdu, 
tyczące s-ię spraffi, saniopon.ocy naukow ych i  ogól­
nych . N astępnie ok. Bertoni w barw nem  pełnem  ży- 
cża przem ów ień hi nakreślił fizjogmimję jc!cow.o-po!:- 
ty'czi.ą zjazdu, stw ierdzając tryum f obozu nacjonali- 
rtycznego.' oraz zreferow-ał w7nicskl ideowe i tyczące 
się --stcsiuików z zagranicą.

P o  tych dw u refenna.cH rozwinęła się ożywńona 
dyskusja, w7 której na pierwuszy plan w ysunęły  się 
żagadrćeuŁa idcowo-pólityczn.e związMne z życiem  
akademickie!]’ a to w  zw iązku p-rzedenyszystkiero Zo 
zjazdem wileńskim. 1 tak  przedstaw iciele lewney p o ­
litycznej lwowskie! m łodzieży akad- D ziurzynsk'. 
Hejnosz, Rfrruol. Bajsarow/icz, Frnhlich i  Nawrocki 
uchw ały  zjazdu wdLńskiego pojdaw-ali k rytyce, do­
wodząc, iż przew odząca on z je /d ż c  młodzież cbozn 
na'rodiow7eg-o  kierov/yki się w łasnym  interesem  i nie­
lojalnie n irjo ryzow ala  m niejszość socjafistycznąu Z' 
w yw odam i powyżsizyoni. .rzeczow o niezm ierrre sła­
bymi. rozpraw --'i s k  z łatw ością ak. Schenring i 
S tahi. wpykaziijąc bezzasadność , arzuuSw.

Na szczególną yvzmr»nkę zasługuje o^z«iadcz«t»e. 
k tó re  z łoży ł imieniem akad. sekcji „R ozw oju4* akad. 
Strońsld. wrywołując. burzę  oklasków w szystkich  nie­
mal uczjestmków zabrania.

P o  w y  czerpom,ut dyskusji przyjęto jednom yślnie 
w-,niosek przedłożam y przez konforcncję nr'ędz.ysto- 
w-arzysz-eni-ową, a udzielający delegacji lworcskiej 
na zjazd w deński absolutorium.

N astępnym  punktem  porządku by ło  spraw ozda­
nie ak. C zsirtoryskitgo ze /tjbzchi R ady Nadzorczej 
Komitetu W ykonaw czego, w klórcrn referent nakre­
ślił ob-r.i© dział Iności Komitetu W; konawcz-egn. 
k ierunek jej na przyszłość, o raz przeszkody i truduo-' 
ś a .  jakie działalność jego napotyka. Spraw ozdanie 
przyjęto  do wdadoiności

Nctkomec przy  19 w strzym ujących «rę Wyb.-amo 
jedimmyślruc, jiko  delegatów  L w ow a do P ad y  Nad­
zorczej K onntetu W jk o n aw czeg o  akad. C zarto ry ­
skiego („O drodzeiue44) i akad. Siahkt (M łodzież 
Mśszcchpolska). O g. 3 min. '"JO przciw-pdniczący. 
stw ierdziw szy  wycezrpani.e porządku obrad, rozw ią- 
:zał zebranie • '

v\ ubiegłą m edńelę  o g. 10 nrzedpołudniern roz- 
poczai się w  auli U niw ersytetu  Jana  Kaźm ierza, w  
gmachu posejm ow ym  p rz y  spółu Iziale p rzedstaw i­
cieli senatów  w szystk ich  trzech lw ow skich akade­
mickich uczelni i p rzy  tłum nie zapełnionej sali, gale­
riach i lożach m łodzieżą agadem icka obu płci, drugi 
v 7 bieżącym  roku, a 'zarazem  ostatni w  ivm zapew ne
— w iec ogólno-akademicki.

Przęteieg o itraa zebrania utrzym any został na 
wysokim iście akadem ickim  poziomie. Zaw dzięczać 
to  należy energii przew odniczącego wiecu akad. 
A& rtllaka. jakoteż umiarkow airu  i pow adze zebranej 
mkwArińży. Z  WTiaticicm jednego w ypadku, k iedy  
kilku b. dojrzałych w-prawdzie Me k rw istych  studen­
tów  z pośród czerw onego obozu chciało w rzaskiem  
teroryzow ać niew ygodnego im mówce, co zm usiło 
przew odniczącego de p-zerw ania  na 2 m inuty ob-nad
— w jec  toczy ł s 'ę  w ram ach ściśle przestrzeganych  
jijryczajów  r-arlam entarnych co pozw alaki doskonaie 
orien tow ać się w  przedm iocie dyskusji.

W jec zdjgaiił p rezes C zytelni akad. ak. Bertoni, 
przedstaw iaiąc  p rzyczyny  jego zw ołania i przedrn-fct 
m ających ir  stąm ć obrad. Dalej zapropoitowaf prezy-

W.iec, iaic zaznaczyliśm y jtm powyżej, dał m oż­
ność zor7e!Etow;hy-ą się znakomicie w  układzie 'sił po­
szczególnych ugrupow ań m łodzieży, oraz v«zajemne- 
go stosunku ich pciziormt um ysłow ego i  kulturalnego.

W iększość p rzew ażająca, jak  to zresz tą  z rezu l­
tatu  w yborów  (przem flczanego n rzaz w szystk ie dzień, 
n h /  lewicowe) jasno i irew ątp liw rc  by ła  po
stromje obozu naw dowe.io.

Nietydke na tętn jedna!- polega pirzewnga fego 
obozu w ykagana przez w-iec nietlzielny. P rzedew siiy- 
stkioin rzeczowo, odnośnie do uchw ał zjazdu w ileń­
skiego ataki Iow-jcy poz.nawioue b y ły  całkowicie kon- 
sefewiencji i  wscaolkiej podstaw y. I tak. zarzucono, fż, 
cbóz uan-odofry terrorem  p rzep row adź '1, w  W ilnie 
wniosek tf tern. iż w  spraw ach .deowo-polit. w inny 
reprezento;w.ać ndocizTż w yłącznie organizacje ideo- 
wo-poliu. a to przcdew szy.stkicm  celem  nic p rzen o ­
szenia na teren sam opom ocow y i naukow y p ierw ia­
stków  żve,'ą pc litycznego. Tym czasem  zapomnieli 
m ów cy z „Życia44, że w niosek ten przeszedł w  W il­
nie jednom yślnie. a  w ięc poparty  p rzez  cają lewicę. 
Podobny ch arak te r bezzasadny m iały  inne a rgum etr 
ty , tak zarzucanie obozowi narodow em u, iż sprzeci- 
yiłał się w WTłnic przyjęciu wniosku domagajaccgy* 
się od rządu  sprow adzenfa zw łok Słowackiego. Tym - 
czi-sem zarzu t ten był o p a rte  rów nież m  niopraw- 
az-ie, aHrowilem wanios-ok taki zostaf faktycznie p rz y ­
ję ty }  obóz narodow y sprzeciw ił się tylko sformuło- 
wan.,-u wnsosk-u. w którym  lewica zaanektow ała dla 
sw ego kierunku politycznego w ielkiego poety.

Mówcy ofjozu uarodoiyego. mniej w praw ni góro­
wali stanow czo nad kolegami, z  lew icy rzeczow ością 
przem ów ień. Natom iast charak terystyczną jest rz t-  
ozą, żc najgłębiej ujęte i przem yślane przem ów ienie 
z pośród m ów ców  b w jc y  w ygłosił — żyd.

Niemiłe zaznaczyły  się ń-etaktow ne j^chowilSnfe 
się i dem agogtczuy iiiew-fa.ściwv ton przemówfcń k il­
ku s ta rszy ch  i dawno czasy  pam iętających studentów  
połitedimki-

Stwćardzic należy wkońcii. iż akademicki oltóz 
^narodioiwj7 w e Lwawi.e w ykazar na w iecu tym . *ż w. 
roku bieżącym  w zrósł jeszcze na sile *rjtetiiś»ćyjijfljf 
i wypływie svtym  śród  m łodzieży Jakkolwiek co do 
wieku sv/ych członków  i kierow ników  m łodszy oka­
zał w ysoki poe!om  um ysłow y i w raz  z w iększością 
liczebną pow agę i um iarkow anie
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® ra»!s P a te a ls  dcii
’ W e środę 24 maja odoyfo się tygodniowe zcoraa 
*:e Polskiego Tow arzystw a PoktechJiicznego, ea któ- 
lem inż. .Józef Próchnik b. minister pobór Pub lic i­
ty  ck wygfosii odczyt o zastosowaniu pustaków b e to  
sow ydi do budowy domów m ieszkalnych na wsi i w 
n.eicie. Proltgesnt demonstrując Swój w ykład planąmi 
5 fotogruŁami w ykonyw anych budynków, tudzież na 
podstawie świadectw i dokum entów, a wre&zcie orze- 
rseń fachowców j zakładów d la  badania materiałów 
nud&wlanych, w ykazał ko-rzyści bu d o w an a  z pusćo- 
tów , korzyści te  są  nrotęiHróce: taniość, mur z pusta­
ków jest prawie o tpełowę tańszy ż  m ur z cegły, 
Mniejsze zużycie materiałów, szybszy  postęp budow y, 
możność natychmiastowego zamieszkania po wykona- 
• u itd. Z różnych system ów  pustaków  betonow ych 
największe rozpowszechnienie w  Europie znrlazł &y- 
itern szwedzki „Dean", dziesiątki tysięcy domów mie- 
fzkalnych wybudowa.no już od r  l£0o w  Szw ecj', 
Francji, Anglji, Szw ajcaiji, Rosji itd. T akże u nas już 
kilka budynków wzaiesioir-o, m iędzy Innem; w Krako­
wie i Tarnowie (d w u p ętro w y  dym a 18 mieszkam ach), 
wreszcie kilka zakładów  fabrycznych. Pod względem 
cktpła mieszkania z pustaków  w n czem nie  ustępują 
mieszkaniom z cegły, nie mówiąc juz o drzew ie. Dla 
nas te* sposób budowania m ą-w .e lke  znaczenie i wi- 
im a  znaleźć zastosowanie w szędzie, gdzie brak  ce­
gielń, a więc szczególnie na wschodnich kresach. P u­
stak' rob; się z cementu i piasku, piasek praw ie w szę­
dzie jest na miejscu, dow ieść trz róa  ty  lico cement, a 
więc tylko bardzo nieznaczną część ciężaru ścian, ko­
nieczną w reszcie w prost rzeczą jest, oszczędna gospo­
darka naszymi lasanT, którym grozi wprost zupełne 
wyniszczenie o ile powoli m e będziem y wprowadzali 
innych m-itcrj-ałów do'odbudow y zanii/iŁ? drzew a. W a­
żnym wreszc e jest wzgląd m  ogniotrw-ałość budyn- 
kćw, szczególnie po wsiach,. gdzie nirbczpkczeństw o 
porórów w ,  l',]e. P o  interesującym wykładzie rozwi­
nęła sję o ż y w .n a  dyskusja w  której źabcr-Nj głos 
pp.: prof. M atak;cwicz, Obnńński, Krzycskowski. Dzjp- 
ś k w s k , Biostnz, Tych oni ewicz, mtarpelując prelegen ta
0 różne szczegóły k ru P u k c y jn e . Uchwalono też re­
zolucję w zyw ającą W ydział Tow arzystw a Politechni­
cznego do zwołania komitetu znawców, ceic.m rpraco-1 
wan:a  piatfStfWiej dla ogółu broszury, traktującej o 
nowych systemach budow y a  specjalnie z pustaków 
kotonowych. Z okazji tego wykładu nasuwają się nam  
órrurtne refleksje z uwrgi na stosuuk budsw^wre. panu­
jące w e Lwowie, w  Krakowie panuje ozywion; ruch
1 ■..•KJanyilmy, Tarnów  wybudował w  ciągu kilku mio- 

;c v  dom z pustaków  betonow ych na 16 mieszkań
k o tó tsn i 33 m iij«nów  m arek, tylko w c  L w ow ie zarząd  
rruasta śpi, czekając chyba cuda -  cud ren jednaj-, s ę 
.n'e spełn i o  ikr sam i P ogrążeni będziem y w  lenifstw'e 
i ą& tf i. W o b e c ' zapow iedzianej ue taw y  o funduszach 
i:a ro zb u d o w ę m iast ju ż  -dziś trzeba rozpocząć akc ję  
p rzygo tow aw czą  i p rzeznaczyć g ru n ta  PCd budow ę, 
w ed łu g  do tychczasow ego  stanu sp raw y  gm iny będą 
mogły i&yskRĆ k red y t do 90 Prc. kosztów  b u d o w y , 
? d fttr  &ink&mź k re d y t ro cz n y  o*r-su:czm iy je s t do 
20 miijarcMw, a żądań  i po trzeb  bęazie w iele, to  jeżeli 
Lwów spóźni się z przygotow aniam i i jek  do tychczas 
ri.‘ postaw i /S in eg o  program u api.j żaanych  żądań , u~ 
. /c g n ą  go jftne miasta,; a to  tak zasłu żo n e  i najw ięcej 
m cee pm rzeb u jące  m iasto  pozostanie dalej w  nędzy 
Tnic.srkr.nioy/ej.

®  a d a r s is f c !

Ulg! rchie. W  m yśl obecnie opowiazujace1" '  roz- 
F-rządzcMa o ulgach celnych, m aszyny i apara ty  w 
kraju niewyiabiano mogą opłacać cło zrażone (mno­
żnik 50 zamiast; 590) n j  zasadfle osobnego zezwole- 
r»a M inisterstwa Skarbu, które to zezwolenia bedą 
wydawane na podstaw ie zaświadczeń M inisterstwa 
przem ysłu ij. handlu, że dana maszyna w kraju nie je&t 
w y ra tian a . — Monitor Polski Ni. 116 z dnia 23 maja 
br. ogładza obecnie obwieszczenie, k tó re  reguluje ja­
kie m ają być zachowane w arunki formalne p rz y  wno- 

j-szeniu podań o ulgi celne względnie w ydan ie  zaś wind 
czeń. — W edług lego rozporządzenia:

1. Zaświadczenia będo wydawane zakładom w y­
twórczym , związkom zakładów  w ytw órczych, w zglę­
dnie syndykatom  rolniczym, związkom rolniczym  lub 
pojedynczym gospodarstwom rolnym .

2. Firm y handlowe, działające «w imieniu wymię­
li onych w pn, 1 zakładów, zw iązków  i osób. pWfcńro- 
n y  przedstawić • upoważnienie swoich mocodawców do 
uzyskania wyżej w ym ienionych zaświadczeń.

' 3. Zaświadczenia będą wydawane na podstawie pi­
śmiennych podań o przyznanie ulgi celnej, w ystosow a­
nych do M inisterstw a . Skarbu, a przesyłanych w  
d wóch egzemplarzach do M inisterstwa przem ysłu i 

.handlu. Jeden egzemplarz tego podania, wraz z ewen- 
tualnem zaświadczeniem, M inisterstwo przem ysłu i 
handlu przesy ła do M inisterstwa Skarbu, od którego 
petent otrzym uje ostateczną odpowiedź.

4. Do w zm iankow anych w  p. 3 podań o przyzna­
cie ulgi celnej należy dołączyć zagraniczne ra ch u n k i 
za dany tow ar, o ile zaś p rzed m io tem  podania są ma­
szyny, aparaty  lub ich części. — również rysunki lub 
fotografie tych  m aszyn, aparatów lub ‘eh  części.

5. M inisterstwo przemysłu i handlu może w po­
szczególnych w ypadkach wymagać przedstaw ienia
Próbek towaru, poświadczenia w ładzy p r z e m y s ł o w e j  
II instancja lub organizacji gospodarczych co ao ro ­
dzaju przedsiębiorstwa petenta ,} wysokości jego 'zapo­
trzebowania na sprow adzany tow ar, oraz poświadcze­
nia krajowych zakładów w ytw órczych  lub ic h . zwią­
zków, żc odnośnych artykułów  w  kraju nie wyrabiają.

6 . Niniejsze warunki obowiązują do dnia 31. sier­
pnia 1922 r. włącznie.

U dział M inisterstwa rolnotw a i dóbr państw o­
wych w  II. Targach Wschodnich. M inisterstwo rol­
nictwa i dóbr państw ow ych w  piśmie wyslosowanem 
do Zarządu T argów  W schodnich zapowiada udział 
Swój w tegorocznych jesiennych T argach  w  charak­
terze największego w Polsce producenta drzewa 1 
szczepionek. M inisterstwo rolnictwu wyiaziło nadto 
życzenie, aby na  następnych. Targach W schodnich ca­
łość produkcji rolniczej hodowlanej i przem ysłu rolne­
go złączona była w jedną grupę wraz z eksponatami 
leśnymi i ogrodniczymi i daw ała obraz całokształtu 
zdolności eksportowej państw a w  tym  kierunku.

W  szczególności zwróciło Min. rolnictwa uwagę 
na konieczność wyodrębnienia w dziale nasiennictwa 
artykułów , jak np. nasiona marchwi, buraków , koni­
czyn, traw  j warzyw’, k tóre stan o w ą poważną pozy­
cję w eksporcie i w bilansie handlowym  Polski. — 
W  dziedzinie zaś hodowli należałoby zcarr.cip Min. 
rolnicfy a  uwzględnić aział eksportu jaj, produkcję 
masła i serów, hodowlę trzody  { w yroby masarskie, a 
także urządzić starannie zorganizowany dział hodo­
wli inwentarza żyw ego  zarodowego i zarodowych 
gniazd drobiu, ze wzgiędu na to, że w  stosunku do 
W schodu rolnictwo polskie będzie p rzez  Rumunię. 
Rosję i państwa bałkańskie traktow ane jako źródło na­
bycia snw cntarza zarodow ego.

W IADOM OŚCI TELEGRAFICZNE.

W arszawa, 30
(AW.) S tan rachunków  PKKP. 20 maja rb .: P ort­

fel w ekslowy i udzielone pożyczki zw 'ększyły się w  
ciągu jo  dni ostatnich o 2  i pół miliarda majek, co  do- 
woazi, że PKKP. Posp eszala z pom ocą kredytom  
przem ysłow ym  i handlow ym , a środków vycli nie czer­
pała z w ydaw anych przez się biletów’, lecz 2 innych 
w pływ ów , gdyż obieg banknotów zwiększył się tylko
0 549 » Ronów. W  pierwszej linii środki te  lizyskaino 
ze zmniejszenia się o 3  m iljardy długu skarbu państwa, 
k tóry  na ten cel uży ł częściow o w pływ u daniny, czy­
ś c iw o  zaś aocnodu ze sprzedaży  biletóvr skarbow ych 
itp. N aiom ast wpisne zobowiązania) zmniejszyły się o
kw otę 867.000.000 mkp. WUaec kas państw ow ych zo­
bowiązania te  zm niejszyły s e 13.10 miijardat natpmias* 
w obec fmm pryw atnych i PKO. z\v ękssy ły  się o  12
1 pół miliarda. S tan w alut wykazuje zw yżkę o 13 mi- 
łjomów, a  rachunków* zagranicznych ,.nostro '‘ O 151.4 
mil jon. i, w edług Darytctu. Cały stam w alu t óbcych, sto­
jących do dyspozycji PKKP. wynosi 1 m Ijaid 125 mi- 
ljanów w artości pary.etow ej. J e s t  to  barcizo poważna 
cyfra  zasobów, z k tórych  można czr.ipsd już to  na 
ccte Puiistwow-e, już to  na cele  przem ysł >we.

W arszawa, 30 nrajja.
(PAT.) M inisterstwo skarbu donosi, że  ogólna 

suma w pływów z daninry do dmai 20  maja br. w ynos. 
50.676.709.000 mkp., co  w  stczpnku do prej mmow ąnej 
kw oty  80 mjijardów rukp. stano-wł 53.3  p,c.

.
GIEŁDA L \/O W S K A .

30 maja 1922.
Kursa dzisiejsze utrzym ały gtę przeważnie na 

wczorajszymi poziom e.
Akcje bankowe i papiery lokacyjne n^dał bez o- 

brotów’.
Z akcji przemysłowycu kupow ano Ojkcisy, Irtóre 

w  dalszym ciągu imają tendencję zw yżkow ą. Rczpo- 
cząwszy kursom 6800 podniosły s:ę przejściow o na 
68&0, z końcem  giełdy zniżyły się na 6825. O jkos Em. 
LII. 6675, 6750.

Chodorów bez zainteresowania miał Jedną trans­
akcję po 8400.

pozadcm sporadyczna transasccia w  Karnalicie po 
1750.

W  w alutach i dewizach ożywione obroty.
P rzekaz na P rag ę  pcszuŁ wany, notowano dziś 

78.75.
Tryjesf 225.
Liczne transakc’e w  Bcrlin;e, którego kurs silnie 

się waha}. Notowany początkowo 14.60. zniżył s ę  na 
J4.50, 14.55, z końcem, giełdy npd wpływ em  w ado- 
mości z Knskowa podniósł się na 14.70. W  Krakowie 
14.95, 15.—.

W iedeń Linie zniżkowy z 3614 c b P ż y ł się na 36.
New  Jork 3985. W  Wajązapfie 3965.
Korony czeskie 78.SO.
Korony duńskie 840.
M arki niem. 14.50.
W edług telegraf cznych kursów  warszaiy/skich mx. 

cowauo:
P a n rź 367U — 366, trans. 367. Londyn 17851— 17820 

trans. 17850- P rag a  78, 77.25, trans. 77.62'A.
Milionów ki pRcóno w  W arszaw ie 1480— 1465, 

trans. U75.
V. Wa'utv. Ruble carsk'®: no l ‘P  rD. 220’ 2 T— .—

400 rb. 220 -  260’- ,  tW br.e 80’— ICO’ Rubik Uumskie

----------------------      j
(po 1000) 35-— 45-—, (po 250) 20-— 40'— . Ruble dum- 
s*-> kieienki (po !0 i 15i —’10 — 15, KaibowaiiCc po, 
1000) 1* -  3’-- . Grzywny (po SCO i wyr ii 4 — 8’— 1
Franki franc. 345-—, 365 — Franki szwajw 745—
Fanty steri 17300’— 178 A - .  Dolary a f r y k a ń s k i -  370) — 1 
3986 —, Dolary kanadyjskie C800*-- 3S80 —, Marki iue- 
mieckie po JODO 14OC 1475, po 100 IfrDfc \2'7b. 
(drobne) 12-00 12'75, Lei rumuńskie po 500 27 —
29-— drobne 2&’— 22 —, uiry wWWRie 205"--, 230-—
Czeskie korony (po -  00 — 00) 75 00 79'j0, drobne 
 •— ------•—, Korony austr. nietn. stem f k —0 34 038  —

K s a r s a  j y F e ł i i y  U r a S s o w s k i d J .
Ceduła giełdowa z dnia 30 maja 1922.

Waluty. Dolary Stanów Zjedn 39o j — *0 0"—, Fran­
ki SrancusKi; 360 370 Marni niem iadde 14-25 14’7 i U'50 
Korony aastryjackic (i 3 t —0'37 0'3JO4- Korony czesko-sło- 
wackie 7ó-— 7^00 7S-50 79-00

K urs szacun kow y 7. 30 niaja I92r 
Listy zastawne. 4'/30/o ziem skie 2u4'— 2ó0'l)0, 5“/o m 

W a rs za w y 240’O0 —  236.
Waluty. D o la ry  Stanów  Zjadn. 3977 -3 ° 3 5 -— , Kana­

dyjskie 0000 uOOO, Le i rum uńskie -  00 00- — , Frank-' 
francuskie 365-!/a — f -  -

żu rych  ( F A T )  Kursa g ie łiy  z  dnia 30(5. 
tłerlin począ -ko w e 1‘93 .'.ońcowe ; 93 CO, H P a n d ja  

204-00 N o w y jo rk  52 00 j 22 00. Lo n d yn  - -  0u-00, earyż 00v0. 
— Alejjo la n  2 . ’55  2'-50 , Bruksela — OO-oO, K openl.a- 
Cć O o d -0  S zto k ho lm  ' .0 0 0 ,—  - * g  Chrystjc nja
000 ---------, M adryt —  •—  00'0o, p.uencs A yre s 19000,
i’ raga 10-00 10‘ 10, B u d a p trz t 0‘ó5 0 65 Zagrz ib 0’!>- 1'90 
Bukareszt 0 00 omo, V. arszaw a 0 13, C 13, W^eueń 
 0 05 1/8, A u str. noty k e ru n y  st .mpL 0-05-3JB O-05.1,S

KRAKÓW— SZPOKDOLM .
Toruń. (PAT.) Rudi-o sztokholmskie podaje; D z ­

isiejsze zaiwody piłki nożnej pomiędzy crużyną re p re -- 
zesrtacyjną m. KraKOwa i taktiz drużyną ijzMldicłmu
da.y  w ynik do przerw y 0:0.

W ycieczkę w Gorgany na Zielone Ś w ięta  urządza 
Oddział Lwowski T cw . Tatrzańsk ego. Zglct renja i inr 
formacje w  sklepie Kmwjauskicgo i Czoiowskiago, 
pi. Mariacki 8 (nowy gmach).

W ycieczka d(, Krakowa, W ieliczki i Bielan. Akad. 
Klub T urystyczny  y.je Lwowie urządza w ffajLch 4,
5 i 6-go czerw ce br. drugą zbiorową wycieczkę dla 
zw-ieazenia zabytków  k rak o wsi: ch, salin w oiickich i 
Bielan. Koszta w ycieczki w raz z biletem  kolejowym, 
noclegiem i utrzymaniem w yn esą 3.660 mkp. f>d oso­
by. Karta uczestnictwa wynosi 300 mkp.. dla członków 
100 mkp. W yjazd zc. Lwowa w  sobotę v;ieczor:m, po. 
w-rot w e środę rano. Zgłoszenia i informacje codzen- 
nie od godziny 6— 7 w tymczasowym lokalu Klubu 
ul. Leona Sapiehy 55 Liczba osób ograniczoita.

Zielone Ś w ięta  A. K. T. w  roku 1922 wypełnU 
dwie w ycieczki górskie w  B ieszczady: dwudraowa na 
Paraszkę i Zełemin w dn ach 4 1 5-go czerwcai i jedno­
dniowa na Zełem;n i Kondrawfec w dniu 5-go czerwca 
br. (poniedziałek). Koszta każdej z tych w y c c c z ek  
w yniosą wraz z biletem  kolejowym i noclegiem w 
Sko3em 1200 mkp Zgłoszenia i iniorm-acje jak wyżej. 
Ze w zględu na trudności noclegowe hczoa osób ogra­
niczona.

DSK. Cieszyn Czarni 3 : 0  ( 1 : 0 )  sopoba. 27 maja. 
Goście okazali się drużyną bardzo silną. P rz y  dosko­
nalej techn 'ce  niemeckiej strzelają dużo i dobrze; 
szczególnie bardzo ' mebe-zpieozny jesę lew y  łączmik. 
Najlepszą częścią drużyny jest atak, bardzo dobrą 
jest pomoc:, obrona nieco słabsza, bramkarz pewny.

Gra ożywiona, p e loa  p ęknych kombłnacj’, choć 
przew ażnie prowadzona w  m ijrnejn tempie. W  43 mi­
nucie strzela lew y łącznik pierwszą bram kę d!a go­
ści. W  drąg  ej połowje Czarni-w ychodzą w  dziesiątkę,. 
tracąc w 17 i 22 min. dalsze dwie bramki, At^k Czar­
nych — z wyjątkiem Birnbacha — orzsdstaw iał się 
m am  e i jemu tylko należy przypisać ■ winę klęski. 
Rzutów  narożnych 5:3 na korzyść Czarnych. Sędzio­
w ał poprawnie inż. Dudryk.

Niedziela 28 bm. 1:5 (0:3 na korzyść Czarnych. 
O tłśce  grali słabiej niż perw szego  dnia. W  18 min. 
rzu t womy do bram ki gości zatrzym uje ręk ą  obrońca; 
następuje rzu t karny obroniony p rzez bramkarza, lecz 
piłka pzechodzJ na róg. Z rzutu narożnego zdobywają 
Czarni pierw szą bramkę. Druga bramka również z 
korneru. T rzecią strzela pięknie Birnbach w  lew y róg. 
Połow a 3:0. W  pierw szych czterech minutach padają 
znów dwie bramki dla miejscowej drużyny. Mając pe­
wne i duże zw ycięstw o grają Czarną bez zapaM, t r a ­
cąc jedną bram kę. Dobrym  miernikiem sił jest stosu­
nek rzutów  narożnych 11:2 ula Czarnych. Tak znaczne 
zw ycięstw o muszą oni zawdzięczać atakowi, k tóry  
wyjątkowo był ruchliw y i dobrze strzeM . Zawody 
pruw adzd kpt. BHor.

Zawody m iędzym iastow e L w ów —Kraków  odbę­
dą się 15 czerw ca w  Krakowie. W e czw artek I-go 
czen.yca rozegrała zaw ody próbne na boisku „P o­
goni" dw a team y. W ydział gier i dyscypliny L. Z. O. 
P . N. w yznaczy ł następujący sk łady : team  A: W in­
nicki (C zarni); Ignarow icz (Pogoń); Fichtel (Cz.); 
KmiecińskL' (Cz.). W itkow ski (Cz.), Schnę'der (P-). 
Śkmocki (P.). Garbicń (P.), K uchar W . (P.), Duda 
(Cz.), M uller (Cz.) kapitan. Team  B- HUczewsk) (P.),; 
NidlroJ (Cz.). d n  D udiyk  (Lechia); Cieimn (L.), B o­
śniak III. ( l ) ,  i la u le r  (Cz.); B aśrrak  I. (L-), Szaba- 
kiew icz (L.). Damm (L.). Bacz (P.), B indrach (Cz.). 
Po rozegraniu za-wMów próbnych zostanie defirab.'- 
w ric  ustalony  skład d rużyny . k tóra  się znu-crzy z- 
rep rezen tac ją  K rakow a.

.
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Oryginalne płatki owsiany
' 1 Dla d z ie c iT c h o i  --ych? |

t r e H o r i w ę l e s c e n t ó w . .

NHezmTevme p o ż y w n e  
Ła  t e k k o  s t r a w n e  . |

MOTORY g~f 
NA~feGFĘ

Ceny oryginalne fabryczne.

ik Ueprze, naje>szczędii|ajSze ^ E g  
  od' 4 U ?, d o  &a HF. pofeca. Rw j

Ort H A N D i . O W O - T E C K t l C ^ K Y  P j

p s i  ( r u r * -53 r  I L U  1 |
L w ó w ,  u l .  B a t o r e g o  ,1. 4,

* 221Ó
a B w f e
ig g ^ L .

« y  P e s s p s t
Teuzcze m i pokoje do wvnajęc£ 
natu bardzo piękne, słoneczne. 
nie posiaua.

Położenie pensjo- 
Podcięli pensjo lat 

:ó7>

H UPNO  I  SP R Z E B A Z .

D w a  k r y m s k i e  płaszcze $k

de sprzeiMa w składzie Pcfer.
i  KłiOFF, ba*, KitMicg? I.
foteli

v i s  a  v i  W ie d s ń e te ie j  P a w i a m i .  2337

mm n o  welony i Kapelusze poleca Topoinicka Koper- 
nika U >905

fó frm cE u P  n o ż y n y , turbiny, transm isje, pasy
i§«ij(li&rt«S motory ropne, lol-omobne, gatry po ct.iach 
konkurencyjnych poleca: „Pilot Lwów, Ęatoreco 4. 1699

R . , ^ „  używane kupuje, przyjmuje w Komis, farbuje crie- 
ł b i i u  nłicznie przerabia na m ^dne fa„ory. W ład y sław  
Saiik  Chorążczyzny 5 II. p. róg Akademickiej 2317

'ł HHVo»!am cytrę Koncertową z nutami, taKtomicrz nuty 
S łiiŁtw U iim  tortepianowe, torneiuę. Mażjauci 3 —  dl. —  
drzwi 65, 1268

nfóp nr? gobelinowy pierwszorzędnego malarza sprz ;G„m. 
" C i  jj Oornagaliczów 4, I p. 2367

i t a p y  to szycia iT m  88*
Sl? zegara używanego do go zel"> marki 

lU d a J H U J j  Dalanskiegs*- Firma M. Klerakł Pasaż Mi 
koiascha. 23SA

salon mahoniowy (antyczne, imoir oogato 
broi zowariyj. u ro ttg e ra  1 a, 1 p orzwi 5

a&5

■?,, n9l j r - i o  różne meble, bogate antyki mahoniowe — 
O yiu.w «K |V  kasa Nr. 0 z tajemniczym zamknięciem 
Kołłątaj* 5, stolarnia w podwórzu. 2384

do sprzedania siewnik 24 rzędowy i rozmaite 
rzeczy roiniczy ul P,o ra 1. 27 2383

I F S Z K A N I 1

i 'n  wynajęcia 2 pokoje, kuchnia na 3 miesiące. Zgłosze-
nia tiu ra  w ęgljwego Akademicica 21. 7o8?

kawalerski z umeblowaniem i obsługą tytułem 
procentu od pozyczki 2,500,000 Mp. ewentualnie 

z wykwintnem utrzymaniem na osobnych warunkach. Wia­
domość w Ad i inistracji. 2363

J ) o  o * H h a p ! e i ł i a

po Z, 2 l i  pissjB z przynalełytościanif
w  E t o r y s l a w i n

za frsy otipcwludiiie mieszkania uib Iiwo^is.
Łaskawe zgłoszem a do Administracji 

• „Słowa** pod „DOBRY łNEERĘB**. 33S6

q o b> W O L N E  P O S A D Y .
w ^om am ie poszukuje ru b s ty tu ta  lub ru ly- 

ł W i a t j u u u  r io w an eg a  k an d y d a ta . Zgłoszenia w prost 
, ___________________________________   2273

(tkaj chrzęść. potrzeb y do instytutu den­
tystycznego przy ul. Halickiej 20 2362

RediLter odpowlrdzfalny; T*tieŁ.sz Fablańskl.

H  tiSWSi 7a-
uunkach wagonowych kupu­
je spółka akcyjna przy Zwią­
zku Dublańczyków. Zgłosze­
nia Htsłel George’a 7. Horoch 

2345

W ZAKRFS DRUKAfiSTWA 
- - - WCttOBZACE - • - 

PR2 VJ W J j r
 DRUKARŃ,! A -  - -
„SfcOWiS *(?■ ‘ K!FCJJ“
..................  LWÓW ................
UL. ZiMtiROWICZA 11— 15.

P renum era tę
na

fi' prrvimu]e
tórnl* Emisja „Slsroa

>d

l - a  J a ,  s i m u f E ^ l c z a ,
11—14.

230o
W m z i . m  u l  R y ^ Ia  8 f .  1 .

w z n o w i ł o  p r o d u k c j ę

Firma egzyst. od r. 1838 odznaczona najwyższenn nagrodam i na wystawach  
św iatow ych w Paryżu, Bri kselli, P etersburgu, Rewlu, Kijowie, E k a tc iy n o -  
sław ia i wielu innych. N ajw iększe fabryki poisxie w tej ga łęzi przeim slc .

■i g a  kit
& i a  »

po najniższych cenach poleca isiniejące _ 
od roku 180(3 ^

FrzedsfoblorsfuKB Przsniysiowa - RansiswB
i .  A .  S C H U M A i l l
Lwów, Pański* 2115.

PORTJERY, STORY, KARN1SZE AtOSlĘŻNĆ, KAPY NA i-OŻKrt,

SKUB TAPET S. WEISS,

w iiko ■ ^ s j j s n e n f a  p g s z a & u j e  ftuwe we Lwowie ^

52vitoGz:gLT&go fcWre -pontienia
polsko-niemteck eg i z kwalifikacją rafineryjną. 2348 

— — P o sa d a  Jest jia ty c rm ia s i i o b jęcia . — —
Bfe?fy pud ..RafbKsrjB ¥5ISa“ ćl Hdminisfracli.

PO SA D Y  P03ŁTTKIW Ł IffE.
irteligęrrtna Pa*i rozumie stę dobrze na 

!j wiejskiera gospodarstwie, szuka posady do 
z.arząeu domen na wsi — Łaskawe zgłoszenia do Admi­
nistracji pod „Gospotlars+wt“. ’ 2379

Bfe-mir” 2ffi*ąiy LSEŜ di- ^}mle się ujycr.otya-
SiBBI kobieta mfoda, przystojna, ele­
gancka, z dobrego domu. Zgłoszenia tylko 
do 15 czerwca pod „Gabryjela" do biura 
ogłoszeń A. Jacobi, Zimorowicza 14. 2387

3 0 Z 3 J F  D O f t lE S - lE N I A .

p Wnr>[jTłiM|jj suk.ień damskich Rozalji Bourdon, Lwów, Ru 
■ l uwPwł i l t i  tov,skie«o 8, spreedaję wszeik;e iormy, n< 
żądania fastryguje, oraz kurs kruju i szycia

na 
5210

is s B f  S s n o f n i s K i

z

Prezydium Magistratu zawiadamia, że 
w myśl postanowienia art. 5 ustaww z ] i 
maja 19ż2 r, Dz. u. R. P. Nr. 36 o racnu- 
bie czasu należy wT dniu 31 iria;a 1922 m
cafnąś aBgary o ioazims 12 w P5«;y na gp- 
tJsitię 5B̂ g8ęt?niH z  Z4-f«J na 23-skj 5 
Mszyć gosJny fs |aha 1 1 ^  ft w z g l^ ic
23-Elą R- 2376

Wszystkie zegary znajdujące się w miej­
scach oublicznych z \vvjątkiem zegarów s ło ­
necznych winny być uregulowane w  sp osót 
VvryĄ,,j podany

N e u m a n n  w . r .

tóiatlczgnia bejowe i operaeyiae-
2  12  s z fc ic a m ii

Do nabycia w Kantorze „Słowa i-0 'skiego* 
po cenie 520 Mk.

Zamówienia na powyższe d iuło pr -.esyłać należy do Spd‘ 
ki Nakładowej .O rodzenie* Lwów, Zimorowicza 11 — 15 
ktere udziela 25 proc. ra -atu i wysyłać' bęazie w paczkach 

pocztowych za zaliczką.’

dla w szystkich przedsiębiorstw, instytucji i t. p. 
mniejszego formatu co 10 osób i w iększego do 30 
osób do nabycia w kantorze „Sfowa Polskiego** 

ul Zimorowicza 11 — 15.

® (* ą  Liszaje, |w ę fe o ie  skóry
*EZ TSJpTTa-SZŁj! miSSBIZa

usuwa radykalnie maść
T A T 1\T A  P t  R n wyro!>a »'»bbn«.

i ' 1—' ^  X  chemicz. - tarm
A. G ąseekieg-o w Warszawie, Freta 16. Sprzedają 

a .roki i skł ‘dv w Teczne. tois

ZAMKI  K E Z P I E G Z E ł l S T Wl '
i U^R&ffI.WERTHElńDWS«IR

N... . Cs. 1942 poleca

iii Lł li

LWÓW 
ul 3.

Z drukarni „Słowa Polskiego** pod zarz. W . A  S krzyczyń 'k»ego

>


